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Cena prenumeraty we Lwowie: 


Bez dostawy miesięcznie 7B ct, 
Z dostawą do domu 1 zły. 


Prennineratę miejscową przyjmują: 


Biuro dzienników ul, Karola Ludwika |, 9, 
Trafika prey ul. Karola Ludwika ), 5, 
m J. Ważnego prey ul. Czarnieckiego |. 2. 
„n przy ul. Słowackiego (obok łaz, D Śy) 
>. Niemojowskiego ui, Jagielicńska |, 8. 
„»  Niżałowakiego Hotel Żorża, 
Prenumerata z dostawa dą demu we Lwowie 
ueleży składaj w Binrze Dzienników u!» Karola 
Cudwika 1. 8. 


Numer kosztuje 4 ct. 
Dziś: 5| św. Sylweryusza E 


Jutro: $| św. Alojzego G. 
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Chcąc uczynić zadość wielokrotnym 
życzeniom naszych czytelników otwiera- 
my wspólną prenumeratę na PRZE- 
GLAD i na BLUSZCZ. Prenumerata ta 
wynosi na prowineyi z przesyłką poczto- 
wą za PRZEGLĄD t BLUSZCZ razem: 

kwartalnie 6 zł. 80 ct. 
półrocznie 18 zł 60 ct. 

Warunek nieodwołalny: prenume- 
rata ta nie może być krótszą niż na kwar- 
tal i musi być założona przed 1 lipca, 
abyśmy mogli zamówić z Warszawy od- 
powiednią liczbę egzemplarzy „Bluszczu.” 

Administracya „Przeglądu“ 


Listy z Niemiec. 
Berlin 14 czerwca. 

I system pruski, i rozum stanu Bismarka 
nie wyjmują się od starej reguły, że nie ma 
nie wiecznego pod słońcem. Puklerze jedności 
niemieckiej zużywają się i znać na nich rysy i 
pęknięcia. A jeśli charakter pruskiego serwi- 
lizmu i panoszenia się równoczesnego po dziś 
został nietknięty, jeśli i dziś jeszoze Heine 
mógłby hegemonów niemieckich ośmieszać o- 
sławionemi zwrotkami, to przecież te cenne 
może kiedys przymioty musztry, uległości i 
przywiązania do idei zaboru i wzrostu poli- 
tycznego nie starczą już na utrzymanie cesar- 
stwa zjednoczonego w ślepem posłuszeństwie i 
w pogotowiu na wszelkie dyktaty Prus. Po 
dwudziestu latach przychodzi różnym szczepom 
niemieckim opamiętanie; tradycye świetne lite- 
rackie, artystyczne a i wojenne Bawarczyków, 
Sasów, Badeńczyków i innych budzą się z pro- 
testem przeciw pognębieniu przez pruski mili- 
taryzm. Pisma nawet tak patryoLyczne w kwe- 
styl wojskowej, jak „Magazin für Litteratur“, 
które od dwóch lat często walczyło w arty- 
kułach jenerałów bezimiennych i literatów nie- 
wojskowych za armią i pomnożeniem sił zbroj- 
nych — teraz w obec żądań pruskich cofają się 
i proponują ogólne uzbrojenie ludu. A 

Jokąd to prowadzi? Ogólne uzbrojenie! 
wszak to ideał socyalnej demokracyi, jedyny 
rzesztą, na który bardzo wielu przeciwników 
tego stronnictwa godzi się i jedyny też, któ- 
rego rząd najbardziej się obawia. 

Liebknecht dowodzi od lat wielu we wszy- 
stkich pismach socyalistycznych, że za te pie- 
niądze, które dzis Niemcy na wojsko wydają, 
można utrzymywać armię dwanaście razy wię- 
kszą, gdyby każdego żołnierza powolyw 
tylko co trzy lata do ćwiczeń i gdyby zado- 
wolniono się musztrą trzymiesięczną. a 

Ale co byłoby to za wojsko? Socyaliści 
twierdzą wprawdzie, że Szwajcarya nie ma in- 
nych sił zbrojnych, i że wojna z republiką 
Helwecką — przy równych zresztą stosunkach 
pod względem ilości pułków i gatunku uzbro- 
jenia — skończyć musiałaby się klęską dla ar- 
mii naruszającej terytoryum „obywateli uzbro- 
jonych*, ale tradycye wojskowe Prus wycho- 
wały taki szacunek dia stanu wojskowego z 
powołania i wyłącznie w rzemiośle wojennem 
ówiczonego, że idea armii ludowej długo jesz- 
cze pozostanie tylko — ideą. Ci bowiem, co 
w zasadzie byliby za poddaniem armii pod 
nadzór ścisły narodu i za ograniczeniem bez- 
względnem i czasu służby i dzisiejszego cho- 
*ania „klasy odrębnej Żołnierskiej" — nie bez 
owodu obawiają się, że armia taka nio uchroni- 
Aby Niemiec od rewolucyjnych wybuchów 
anarchii i nihilizmu społecznego. 

W każdym jednak razie rząd pruski za 
stinie napina łuk, domagając się co kilka lat 
Liemożliwych dla podupadających ekonomicz- 
‘aie Niemiec i niesympatycznych ze względu 
na swoje piętno absolutyzmu imperatorskiego 
ofiar wojskowych. Nikt nie może przewidzieć 
końca rozpisanych wyborów, ale każdy czuje, 
że w jedności niemieckiej coś się psuje i że 
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(Ciąg dalszy). 


Klotylda nagłym ruchem odrzuciła w tył 

głowę. s 

— A skąd pan wiedzieć możesz, czy ja noża 
na gardle nie mam! — zawołała z uniesie- 
niem, w jakiem ją poczciwy rządca nigdy je- 
szcze nie widział Dzieckiem nie jestem i ni- 
komu się tłómaczyć nie potrzebuję. Czy dla 
tego, żem kobieta i samotna, każdy będzie 
sobie przypisywał prawo kontrolowania mnie! 

Ach! tego za wiele! 

Łzy gniewu, bólu i upokorzenia napeł- 
niły jej oczy, twarzyczka płonęła znowuż, 
usta drżały. Była prześliczną w tem  rozdra- 
źnieniu namiętnem, ŚWIadczącem, że system 
nerwowy tej kobiety wyczerpuje się w jakiejś 
długiej tajonej próbie. | + 

Na widok łez swojej dziedziczki pan 
Dyamentowicz po prostu MOWIĄC, zgłupiał. 
On, który miał taką naturę, że gdy na Jednym 
końcu wsi baba poczęła beczeć, uciekał na 


A tu taka delikatna, jak morska pianką, 
pani płacze i w dodatku przez niego. No, to 
już nie uciekać, ale zapaść się pod ziemię na 
sto łokci, a choćby i głębiej. Ale że ziemia 
} 'd perskim dywanem, jakoś się otwierać na 

.jogo przyjęcie nie myślała, więc biedak nie 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


zwycięstw, iawet chwilowe rządu będzie AA bona komisyi Wissnana, pod tytułem: „Ge- 
zwycięstwem Prus, a klęską Niemiec i że przy- ; schichte des Araber-Aufsrandes in Ost-Afrika* 
niesie tylko zadatek głębszej jeszcze niechęci i` (Historya powstania Arabów w Afryce wscho- 
nieufności. | dniej), w którem niemiłosiernej krytyce poddaje | 
Bawarski socyalista Vollmar z pewnością, się całą politykę afrykańską Niemiec. Niemcy 
za daleko zachodzi, gdy w artykule swoim | nietylko źle ziemię wybrały, ale nie potrafiły 
w paryskim Matin podnosi aż kwestyę najazdu ; ująć w karby mieszanej ludności tubylczaj In- 
państw niemieckich przez pruską armię w celu | dów, Arabów i Jumbów; ich broń, wcale nie- | 
wymuszenia zgody i approbaty na powiększe- | strasząca nikogo, to manifestacye i groźby sło- | 
nie wojska. Ale w przededniu wyborów jest to; wne, ich administrącya pełna sprzeczności, ich | 
głos charakterystyczny i dowodzący, do jakie-; czynność przy zakładaniu osad opieszała i bez | 
go stopnia doszło zawichrzenie umysłów į obrachowania warunków bytu i rozwoju kom- | 
w Niemczech. A. choć rząd dość przedmiotowe ; panii osadniczych. Strwąwiono miliony dla pu- | 
zajął stanowisko w walce wyborczej, niepe-| stej sławy posiadania za” rzeczonego przoz An- 
wność jego zamiarów nie jest przeto mniejsza, | giików prawa do teryto.yów piaszczystych, Tu- 
niż niepewność szans opozycyi. Dziś więc już; raz budować chcą Niedicy kolej do jeziora 
słychać złowróżbne przepowiednie o nowych; Nyanza, ale bez angielskiej pornocy nie dadzą 
represaliach rządu, a nawet o ponownem roz-| rady. Dzikie plemiona szanują tylko prawo 
wiązaniu parlamentu. Ten miecz Damoklssowy ; mocniejszego, a Niemiec niekoniecznie okazał 
w szący nad niewybranem i nieukonstytuowa- | się mocniejszym. Po wielu latach drobiazgowej, 
nem jeszcze ciałem ustawodawczem jest naj- | nigdy nieskoncentrowanej pracy, użyźniony 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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nia z idei powiększenia swej ludności i pozo- 
stawienia emigracyi na los przypadku. Z Au- 
stro- Węgrami Prusy związały się przymierzem, 
a Niemcy południowe nigdy wojny prowadzić 
z niemi nie zechcą. Polityki tej nie zmiem 
tak łatwo żaden dyplomata pruski. h 

Chodzi więs tylko o zdobycie wschodu i 
to w drodze immigracyi, lub zaboru. Immigra- 
cya w Earopie wśród dość gąstego zaludnie- 
nia jest tylko inną formą wojny — jest to 
wojna jednostek, jak zabór wojną armii. Fra- 
zesy o kulturowych, pokojowych zamiarach, o 
spokojnych z biedy wędrujących na wschód 
emigraniach, nie.dadzą się utrzymać w obec 
widocznego w tem wszystkierm systemu upra- 
gnionego i popieranego przez rząd. Niemcy 
czują miebezpieczeństwo wzrostu Rosyi i słu- 
sznie obawiają się zgniecenia swego narodu 
przez sąsiada tak strasznie potężniejącego. W r. 
1188 Niemcy liczyły 151, miliona ludzi, a Ro- 
sya 25 mil. w sto lat później Niemcy miały 48 
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stńutniejszą chyba illuzyą wolności niemieckiej 
w utęsknionem od wieku zjednoczeniu. Ale nie 
chcę rozbierać politycznej strony przedłożenia 
wojskowego i walki o nie. Ograniczę się na 


potem energicznych jeduostek grunt przejdzie 
na upragniony łup jakiegos wytrawniejszego 
w kolonizacyi państwa. 

Fiasco w Afryce jest ciosem Smiertelnym 


zaznaczeniu W kilku słowach jego społeczno- | dla tej pohtyki Niemiec, która zamknąć chciała 
ekonomicznej doniosłości i jego uzasadnienia swój pochód zdobywczy w Europie. Był czas, 


w prądach umysłowych nowego pokolenia. 

Niemcy przechodzą przez ciężkie przesi- 
lenie w przemyśle swoim i handlu. Bunkru- 
ctwa giełdowe, likwidacye firm, przeniewier- 
stwa bankierów od dwóch i trzech lat są na 
porządku dziennym, a za niemi kuleje mądrość 
ustawodawcza, która chorobę społeczną leczyć 
chce vbostrzeniem przepisów karnych, surow- 
szą kontrolą akcyjnych towarzystw, a w osta- 
tnim dopiero rzędzie ułatwieniem eksportu. 
Deficyt skarbu pruskiego i finansowy niedobór 
większej części państw związkowych niczem 
jest w porównaniu z deficytem gospodarstwa 
narodowego. Francya i Ameryka utrudniły do- 
wóz niemieckim towarom, Rosya zamknęła 
swoje targi, a Austro-Węgry po traktatach han- 
dlowych, na które tyle w Niemczech liczono, 
wyszły ż bilansu wymiany towarów z większą 
tylko dla siebie, niż dawniej korzyścią. Od ro- 
ku 1871 wydano w Niemczech na wojsko trzy- 
naście i pół miliarda. Są ludzie rozsądni, któ- 
rzy stanowczo twierdzą, że cena taka odzyska- 
nia Alzacyi i Lotaryngii jest trochę wygóro- 
waną. Rząd spekuluje widocznie ze swojem 
zjednoczeniem Niemiec 4 la hausse; ale lud nie- 
miecki czuje wyczerpunie swoich środków i 
bojąc się likwidacyi, wypowiada dalsze zaan- 
gażowania, . 

,. Rząd niemiecki kolonizuje Afrykę, po- 
większa armię i ustanawia prawa wyjątkowe 
przeciw szalbierstwom spekulacyjnym i o każ- 
dym kroku swym powiada, że choć dziś jest 
kosztowny, niebawem przynieść musi owoce 
dobre dla ekonomicznego bytu narodu. Koloni- 
zącya usunie niezaduwolnionych i otworzy no- 
wy rynek zbytu; kontrola giełd uchroni nie- 
doświadczonych przed wyzyskiem, a wielka 
armia... Otóż to kwestya! Wielka, silna armia 
zapewni pokój od wschodu, nadto zaś dzięki 
jej protekcyi pójdzie żelazo niemieckie, które- 
mu trochę duszno w ojczyźnie, do Syberyi, 
gdzie się kolej buduje. 

Przypatrzray się tym czynom rządu. O kon- 
troli transakcyi finansowych nie ma co mówić. 
Jest to środek ochronny, który klęskom zapo- 
biedz może, ale ani o jednego tenika nie wzbo- 
gaci produkcyj. +. 

Poważniejszym, zdawałoby się, środkiem 
jest kolonizacya Afryki. Niestety Francuzi 1 
Anglicy uprzedzili Niemców i pozostawili im 
pasy ziemi, nienadające się do kolonizacyi i 
nierokujące wielkich nadziel na przyszłość ani 
pod względem wymiany towarów, ani pod 
względem osiedlania niemcgącej wyżywić się 
w ojczyźnie i wędrującej za ocean ludności. 
Przed kilku dopiero tygodniami pojawiło się 
w handlu księgarskim dzieło Rocha Schmidta, 


bez pożegnania za drzwi wylecieć? Jedna i 
druga ewentualność wydawała mu się niebez- 


pieczną. Spuścił więc tylko 
najniżej i siał nieruchomy z rękami, które 
dramatycznościę swego poprzedniego ruchu 
zgnębione, opadły teraz bezwładnie wzdłuż 
jego korpusu. 

Milczenie trwało parę minut. 

Klotylda ochłonęła pierwsza. Było coś 
tak pociesznego w znicestwieniu nieszczęsnego 
rządcy, że iskierka wesołości osuszyła jej wil- 
gotne jeszcze oczy. Uśmiechnęja się z właści- 
wą jej łatwością przerzucania się z jednego 
wrażenia w drugie. 1 

— Czegóż się pan tak bardzo zmartwił, pa- 
nie Dyamentowicz — rzekła — wszak nie po- 
wiedzialam panu nie przykrego. 4 

— Ach! wielmożna pani dobrodziejko,— wy- 
ksztusił tamten sapiąc jak zwalniająca bieg 
lokomotywa. Trudno mi wyrazić ustnie moje... 
moje... ale listownie będę mial zaszczyt... 

— Ależ ja żadnych przeprosin nie żądam — 

rzerwała. Nie zrozumieliśmy się, to wszystko. 

Teraz, spodziewam się, że pan mnie zrozu- 
miał 1—zawiesiła głos na chwilę,—że pieniądze 
będą. 

— Będą — wielmożna pani dobrodziejko, 
odpowiedział automatycznie rządca Wiedrzów ki. 

Wziął ostrożnie kapelusz, umieścił go 
zwykłym ruchem na plecach i przyłożywszy 
swe grube usta do podanej mu wdzięcznie 
rączki Klotyldy wyszedł. 

Gdy mijat salon po raz pierwszy przy- 
szło mu na myśl, że te różowe marmury i 
miękkie plusze mogą osłaniać jakąś smutną i 
twardą tajemnicę. 

— Biedniątko! mruknął rozrzewniony 
nagle, ktoby się był spodziewał! Może jej mąż 


wiedział zgoła, co począć ze swoją osobą. Czy , przestał pieniędzy posyłać, a ona się do tego 
srymnąć na kolana, czy schwycić za kapelusz il przyznać nie chce. Ano trzeba się starać. 
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glowę Jak mógł i zostawił, 


stara sługa oddalając się swym drobnym drep- 
czącym krokiem, — bo już takiego drugiego 
niezdary chyba na całym świecie nie mą. 


| kiedy głośno i potajemnie, w ultrapatryotycz- 


nych towarzystwach i w gabinetach dyploma- 
tycznych roztrząsano starą kwestyę: „Was ist 


j ges Deutschen Vaterland?“ (Co jest ojczyzną 


Niemca?) i odpowiadano równie starym wier- 
szem pieśni: „Des Deutschen Vaterland muss 
grösser sein!“ (Ojczyzna Niemca musi być wię- 
kszą!* tj. stąć się większą niż dzis). A n. czyj 
koszt ma się powiększyć? Hartmann radził za- 
brać Królestwo polskie i kraje nadbałtyckie; 
inni pragnęli powiększenia krajami ' Austro- 
Węgier aż po Adryatyk, a wszyscy ci „patryo- 
ci“ życzyli sobie w gruncie rzeczy spełnienia 
obu programów. Mówili przytem, że nie o pod- 
bój, nie o ujarzmienie ludności chodzi, lecz o 
zdobycie kraju nieprzeludnionego i otwierają- 
cego szerokie pola napływowi ludności naa- 
liczbowej, iemającej w Niemczech z czego żyć. 

Ale trudno i z tosyą i 4 Austryo- Węgra- 
mi prowadzić wojnę; trudno zwłaszcza Niem- 
com, mającym tyły niezabezpieczone. Źreszią 
spodziewano się kolonizacyą systematyczną za- 
chodnie kraje Rosyi przez kilka lat dziesiątek 
ujarzmić społecznie, poddać ziemię, fabryki, 
handel pod wpływ Niemiec, zalewać targi ro- 
syjskie produsiami nienusckimi; na wszech- 
ncach, w urzędach, sądach, dyplomacyi, w sa- 


iem Otoczeniu cara uurzyliywać Niemców ue y 593%: pao. 


stanowiskach decydujących, spodziewano się 
skorzystać z walki o byt narodowy Polaków i o 
wiarę katolików i wśród naprężenia społeczne- 
go stron wojujących zdobywać krok za krokiem 
ziemię, zamiast zabrać ją w wojnie. I to było 
głównym powodem przyjaźni tylekroć głoszonej 
Bismarka dla Rosyt. 

Kmigracya niemiecka z» ocean przybierała 
zastraszające rozmiary. W latach 1881 i 1882 
dochodziua do 200.000, a chociaż, dzięki nadzwy- 
czajnym środkom rządu cyfra ta za rok 1886 
spadła do 80.000, w ostatnich latach znów ona 
rośnie, a rośnie ciągle (w 1890 roku 92.000 
emigrantów). 

Nadto Rosya spostrzegła się 1 kolonistów 
niemieckich wyrzuca, albo pobyt im utrudnia; 
z niebywałą wobec Niemców surowością zabrała 
się też do rusyfikacyi krajów nadbałtyckich, 
nabywanie ziemi w południowych guberniach 
uczynia Niemcom uiemożliwem , obostrzyła 
przepis o nadzorze ni mieckich osadników, nie 
dopuszcza ich do urzędów, trapi podatkam, je- 
dnem słowem krzyżuje wielki plan narodowy 
prusko-niemiecki, streszczający się w słowie; 
„Drang nach Osten.“ 


Klotylda stała jeszcze zamyślona na Lem 
samem miejscu, na którem ją poczerwiec ten 
gdy weszła Bibisia 1 rozglądała się 
po buduarze, jak gdyby czegos szukając. 

— A co tam znów Bubisiu? — zapytała 
pani. e e 

— Nic, panuchno, tylko mówił mi Józef, że 
pan Dyamentowicz byi, więc przyszłam zoba- 
czyć, ozy czego znowu Boże uchowaj, nie 
stłukł. 

— Nie, tym razem nie. 

— Węglemm w kominie zapisać, -— szepnęła 


Kiotylda przystąpiła do biórka 1 zwolna 
otworzyła boczną misterną skrytkę. Leżał w niej 
zwój banknotów nowych, tęczowemi barwami 
sturublówek migocący, 

. „Dziwny uśmiech jakby bolesnego tryumfu 
osiadi na ustach kobiety. 

— Nietknięte! — szepnęła — nietknięte cd 
dwóch lat, tak, jak je za jego przekazem od 
bankiera odbieram. 

Zadumała się, 

— Ale taka sytuacya diugo trwać nie może, 
— mówiła sama do siebie. — Rok jeszcze, dwa, 
trzy... a potem co! Wieś stracę, wszystko stra- 
cę... Czeka mnie nędza. Ten poczciwy szlachcie 
patrzyl na mnie jak na maraotrawnicę. O! gdy- 
by wiedział... — Wyciągnęja ręce przed siebie. 
. — Boże! Boże! (o począć? czy ja mogę brać 
jego pieniądze, albo czy mogę zmienić dotych- 
czasowy tryb życia; zwłaszcza teraz, gdy Ta- 
dzio przyjedzie. On przecież wie, co mi jego 
ojeiee przysyła... Doniósłoy mu... Czemże-bym 
mu wytłomaczyła? W giewie mi się mąci! 
Ach! co tam, niech się czieje co chce. 

Zamknęia skrytkę i usiadłszy położyła 
przed sobą ówiartkę papieru, tę samą, na kto- 


ZO; 
E z uwagi dyplomacya niemiecka ani na 


Gdy Afryka pokładanych w niej nadziei | ustawiozuie, | ku 
nie spełnia, pozostaje tedy Niemcom cylko al- | rubli, WL. 1590 1759 ml. Od roku 
ternywa rozstrzygnięcia bronią swoich aspira- |jw którym dochodził 
cyi na wschód 1 południe, albo też skwitowa- | marek do roku 1892 
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milionów a Rosya europejska 90 milionów 
mieszkańców. Co będzie za lat 50, co za lat 
100? W Niemczech punkt saturacyjny, t. j. 
granica przeludnienia, niebezpiecznie jest bli- 
skim; nie ma juź roli wolnej, chyba w niektó- 
rych powiatach wschodnich, a techniczne pole- 
pszemia uprawy ziemi nie dają tyle nadwyżek, 
ile naturalny przyrost ludności wynosi, lub 
wynosiċby mógł. Pogarsza się więc pożywie- 
nie ludności, wzrasta emigracya i upada roczny 
przybytek zaludnienia. W roku 1850 wynosił 
on jeszcze, l8 pret. rocznie, w roku 1870 15 pret., 
w roku 1890 już tylko l'1 pret. Z dumą wska- 
zywali Niemcy na swoję rozrodczość w Sto- 
sunku do Francyi, ale w tym postępie obniżenia 
się przybytku ludności leży niebezpieczne za- 
grożenie mocarstwowego bytu państwa poło- 
żonego między Rosyą a „wrogiem dziedzicz- 
nym“ szukającym odwetu za Sedan. A wspo- 
mnieć wypada, że na tę cyfrę dość jeszcze wy- 
soką rozrostu ludności dodainio wpływa sia 
rozrodcza plemienia polskiego i że dzięki tej 
rozrodczości wiaśniaka wielkopolskiego wszyst- 
kie machinacye Bismarka i jego naśladowców 
skończyć się muszą—w normalnych zresztą wa- 
runkach — ostateczaem zwycięstwem szczepu 
polskiego nad germańskim w Prusach i na 
Szląsku i w Poznańskiem. 

Jedynym środkiem ochronnym przeciw 
grożącemu upadkowi byłby wzmożony eksport 
towarów, nowy rozwój tabrykacyi, zyskowna 
wymiana artykułów industry. na zboźe ame- 
rykańskie, lub rosyjsk.e. Wsoomniałem już o 
Aenznykza=lasyle_M pc Kinleye za- 
znaczyła swoją dąźnośc wytwarzania u siebie 
w domu towarów, sprowadzanych dotychczas 
z Europy. Choćby ten prąd dziś upadł, po- 
jawi się on silniej jeszcze i zwycięży w nie- 
dalekiej przyszłosci Kto zboże kupuje, tego 
zmusza do wego nędza chwili, lub potrzeba 
ustalona latami; kto tabrykat jakiś kupuje, 
może go zastąpić często wyrobem własuym, 
lub fabrykatem podobnym, wziętym gdzie- 


indziej. Nie ma surogatu na chleb! W tem 
leży niepłodność wszełkiej walki ekonomi- 
| z Ameryką, a po części i z Rosyą. 


A jednak Niemcom nie pozostaje inuna droga, 
jak zmusić Rosyę do wymiany zboża za żela- 
maszyny i chemikalia. Myśli tej nie spu- 


chwilę. Podjęto walkę ekonomiczną przeciw 
walorom rosyjskim, zamknięto z ciężuą dia 
Niemiec, ale i dle Rosyi szkodą granicę dla 
eksportu zbożowego, obkładając go wysokiemi 
clami — ale Rosya nie ustępuje. 
W półurzędowych pismach, 
giełdy naprzemiun tO grożono, to 
państwu rosyjskiemu. Ale wszystkie środki 
zawodziły. wywóz Niemiec do Rosyi spadał 
W soku 1889 wynosił 1903 mil. 


w orgauuch 
schlebiaino 


1886, 
do sumy 500 mił. 
spadł na 200 mi- 


rej niedawno suchem piórem rysowała arabeski. 

Ale wyraz tęskuego rozruarzówia, jakı się 
wtedy na jej ślicznej vwarzy malował, zaki 
bez siądu. Uierpki przymas ściągał ją 1 zaostrzał. 

— Trzebą odpisac! — rzekła znów na głos — 
im prędzej, tem lepiej. — Umaczuła z determi- 
nacyą pióro; szybsiem, drobnem pismem na- 
kreślua datę, zawahała się chwilę, poczera z ule- 
opisanym jakimś ruchem ręki i drgnieniem brwi 
rzuciła na papier dwa następujące wyrazy: 

„Najdroższy Wacławie*! A 4 

Ale nie napisała nic więcej. Ubie dłonie 
do twarzy poniosła, a kryjąc ją w nich i na 
taborecie w tył i naprzód się kołysząc, ję- 
knęła : A 

— Oh! co za męka! co za męka. Każdy taki 
wyraz dławi mnie, każda litera pali. Czy ja 
mogłam kiedy przypuścić.. Boże! Boże! Ja nie 
powinnam... mme nie wolno.. wszystko się we 
muie wzdryga, gdy go tak... a muszę... muszę... 
Kłamstwo obowiązkiem... Ach, to oszaleć mo- 
žna.. oszaleć ... 

Umilkła. Z góry portret wmężczyzny o nie- 
złomnych rysach spogiądal na jej postać schy- 
loną 1 targaną bólem bezmiernym, jaki w tych 
urywanyci słowach dźwięczał, Popielate $wia- 
tło szkaradnego dnia nadawało jego malowanej 
twarzy jakiś mełaneholiczny odcień. Rzec było 
można 14 1 ona w tej chwali czuje i cierpi. 

Po niejakiej chwili Klotylda wyprosto- 
wała się i odjęła ręce od gorączkowo pałają- 
cych policzków. 

— Te listy! — wymówiła głucho — te listy 
zabiją mnie! Ale wolę dziesięć takich napisac, 
niż jedeu grosz z jego pieniędzy ruszyć. To 
zawsze lepiej. 

Bezmysinym wzrokiem wpatrzyła się w 
czerniejące na papierze cienie, tkliwym przy- 
miotnikiem opatrzone i stopniowo zstępowało 
na nią uspokojenie. Znać na,dnie swej skołata- 
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lionów. Nie dziw, że handel upada, że 
obroty banków wykazują cyfry coraz posęp.iej- 
| sze, że mnożą się bankructwa i deficyty. Zr. 1891 
na rok 1892 obrót kapitałów w banku państwo- 
wym ze 110 miliardów marek spadł na 1041, 
miliarda. Kapitały leżały w bankach pry- 
watnych nienżyte, a stopa procentowa, któ- 
ra za rok 1891 w przecięciu wynosiła 3:09, w 
roza 1892 spadła na 179. Nikt nie potrzebo- 
wał pieniędzy, bo tranzakcyi i .interesów 
brakło. 

Rząd tedy musi chwycić się rozpaczliwe- 
go środka i zaimponowkć tak siłą wojskową, 
aby wymusić pokój ma dogodnych warun- 
kach dla haudlu i przemysłu, ałbo też przy 
pierwszej lepszej sposobności pociąguąć swoich 
pokojowo usposobinmych sprzymierzeńców do 
walki z Rosyą. Dlatego to nawet giełdowe 
pisma zresztą nie bardzo przeciwnie uapewnie- 
niom pokojowym, z taką niechęcią przyjęły 
oświadczenia Kalnokyego o polepszeniu sto- 
sunków między Austro- Węgrami a Rosyą! Jak 
to? Więc mogłoby się jeszcze adarzyć, że 
Prusy pracowały tyle lat dla swego austryackie- 
go sąsiada, mogłoby jeszcze przyjść do tego, 
że Niemcy osiądą na lodzie, a Austro-Węgry 
wywozić będą fabrykaty do KRosyi w zamian 
za futra, kawior i niektóre produkta rolnicze? 
Miałby runąć caly mozolny gmach, wznie- 
siony przez politykę niemiecką? Owo „poko- 
jowe usposobienie“, to przesież jest przynęta 
wynalazku Bismorka, a teraz przy właszcza ją 
sobie Kalnoky? A co bęgzie z niemieckim 
kanałem między Bałtykiem ù morzem niemie- 
okiem? Od lat wielu -pracowano nad tym ka- 
nałem, który służyć ma handlowi rosyjskie- 
mu i niemieckiemu tymczasem każde zbliżenie 
„się ekonomiczne .Rosyl i Austro-Węgier zol- 
| weczyłoby całą sumę pracy i kapitałów wło- 
żomych. Dopieto pierwszego kwietnia b. r. 
rozporządzeniem * rżądu wyznaczono sumę 22 
mil. marek ua przekoj kauału, mającego być 
gotowym w róku 1894. Dania, która do- 
tychczas pobierała cła od okrętów płynących 
przez cieśninę Sund, słusznie obawia się spa- 
raliżowania swego handlu i oświadczyła Bo- 
syi, że rezygnujś z ceł i że Kopenhagę zrobi 
miastem wolnem. Rosyjskie okręty korzy- 
stać jeduak będą musiały z kanału niemieckie- 
go, zwłaszcza w jesieni, gdyż przeprawa 
o tej porze przez Sund, jest niebezpieczną. 

Ale wszystkie te przygotowania Niemiec 
mało bardzo pomogą, jeśli się polityczny sto- 
sunek ich do Rosy! me zmien. A zmieni go 
zdaniem polityków siina armia. I dlatago to 
Norddeutsche Ailg, Zeitung w ostatnich artyku- 
łach tak dziwacznie na pozór, a jednak slu- 
sznie zupełaie przywiązuje do zezwolenia na 
powiększenie armii „pewność i wielkość handlu 
i ruchu“. Armia w odwodzie ma być jednym 


z argumentów przemawiających za „stosunka- 
wi szczerze przyjażnymi* do rozumu rosyj- 


skich dypiomatów. Nie o pokój łatany chodzi 
ale o eksploatacyę Rosyi 
„ I to jest strona ekonomiczna projektu 
wojskowego. Jak zas cezaryzim niemiecki u- 
gruncował się w pojęciach umysiowych naro- 

du, tej kwestyi osobao parę sło s poświęcę. 
Dr. J. M. 
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KORESPONDENCYE. 

" Warszawa 12 czerwca, 

Rozsportowani jesteśmy na dobre, zwłasz- 
cza przedostatnia niedziela śmiało mogła być 
nazwana dniem sportu. Ci co nie pomieścili 
się na trybunach przy polu Mokożowskiem, gdzie 
kunie J. Reszkego święciły tryumfy, spieszyli 
na Dynasy do cyklistów, aby przyjrzeć się 
wyścigom na stalowych rumakach. 

Na Mokotowie, jakesmy powiedzieli, pal- 
ma pierwszeństwa dnia tego przypadła Reszke- 
miu, którego dwa konie biegały i wygrały. 
„Prezzo* wziął nagrodę „Ursynowską* w kwo- 
cie 600 rubli, a „lerragona* nagrodę „Kon- 


nej duszy miała ta kobieta pewien zapas ety- 
cznych sofizmatów, jakiemi w podobnych tor- 
turach narkunyzują się słabe a wrażliwe sumie- 
nia. Sięgnęia znowu po pióro. Ale tym razem 
suwala już niem równo, machinalnie, jak gdy- 
by coś przepisując ź pamięci. 

Waulgotny śnieg padał wciąż na dworze. 
Wiatr pędzał go na szyby, na których on klad) 
się cicho 1 topniał, spływając jak wielkie mil- 


czące łzy niewidzialnych jakichś oczu zagląda- 
Jących zdaleka, bardzo daleka, przez chłodną 
zimową gazę do tego wykwininego, ciepłego, 


miękkiego wnętrza. 

I znowuż odchyliła się portyera, za ple- 
cami piszącej kobiety stanął w progu dystyn- 
gowanie wyprostowany lokaj. 

-—- Pan de Soligny Kierczyński — oznajmił. 

— Prosić, — odrzekła Klotylda takim sa- 
mym tonem i tak samo nie odwracając się, jak 
kiedy jej przybycie pana Dyamentowicza zwia- 
stował. 

I bezbarwna, dłoga, w ramki ozarnych 
faworytów oprawiona twarz lokaja miała ten 
sam co poprzednio, sztywny urzędowy wyraz 
szanującego się piastuna szczotki 1 serwety, ale 
gdy zawrócił spełnić rozkaz pani, na pospoli- 
tych jego wargach rysował się ledwo dostrze- 
galny dwuznaczny uśmiech tej na bruku zro- 
dzonej, sokami z miejskich rynszioków kermio- 
nej a nigdy zdrowem tchnieniem wolnej, czy- 
stej natury nie owianej inteligencyi, jaka jest 
jednym z najsmutniejszych wytworów iudzkie- 
go mózgu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cepta“ 500 rubli. Oprócz tych dzielnie się 
spisał bar. Stromberga i F. Maasa „Czardasz“, 
który zwyciężył w biegu „łazienkowskim* o 
500 rubli; w biegu sprzedażnym nagroda 500 
rubli przypadła „Pepper-Castorowi* p. Bonda, 
a w gonitwie im. J. hr. Zamoyskiego o 1000 
rubli „Hektor“ hr. A. Potockiego pokonał 
„Roi de Lahor“ p. Grabowskiego. Potem wzięły 
jeszcze nagrody: „Aspazya* Korneta Bieła- 
weńcowa 400 r. i „Jutrzenka“ ks, A. Lubec- 
kiego także 400 rubli. 

Aby skończyć już z wyścigami konnymi, 
wspomnę jeszczs o gonitwach środowych i nie- 
dzielnych. Mimo dnia powszedniego udział pu- 
bliczności był bardzo liczny, na co wskazuje 
choćby tylko obrót totalizatora, który w dniu 
tym wyniósł 52.000 rubli. Tym razem znów 
zwyciężyły wszystkie trzy konie Reszkego, 
jakie biegały, mianowicie: „Terragona*, „Kun- 
dry“ i „Bombonióre”. Z innych koni pierw- 
szymi były znany już „Czardasz“ br. Strom- 
berga, „Strachino* p. Lisaniewicza i „Vie- 
dzownik“, 

W ostatnią niedzielę rozegrano aż siedm 
biegów w oczach tysiącznych widzów, którzy 
korzystając z pogody pospieszyli na to wido- 
wiskc. Oto nazwiska zwycięzców : 

„Strachino* p. Lisaniewicza wziął nagrodę 
„Concorde*, „Sulima* p. L. Grabowskiego na- 
grodę „Kulera”, 3000 złr., w biegu „głównego 
zarządu stadnin* wziął „Sezam* p. L. Grabow- 
skiego, 500 rubli, jako nagroda „Sernicka* 
przypadło „Lissie“ p. Dobregosta, 1000 rubli 
w biedu „Janowskim* wziął p. G. Dobrogosta 
„Herostrat*, który już u samej mety złamał 
nogę, a nagroda „dcdatkowa* 500 rubli przy- 
padla „Madame du Barry* p. G. Zielińskiego. 

Przy sposobności wyścigów organizuje się 
na srodę w mieście naszem wielkie korso 
kwiatowe w parka Łazienkowskim. Mnóstwo 
powozów ustrojonych wspaniale na tę uroczy- 
stość zgłosiło już swój udział. Premiowane po- 
wozy otrzymają prócz nagród od ks. Jerzowej 
Radziwiłłowej, jako oznaki, strojne chorą- 
giewki. 

Wcale nie mniejszymi względami war- 
szawskiej publiczności jak gonitwy końskie, 
cieszą się wyścigi cyklistów. To też w ową 
pamiętną sportową niedzielę zaroiły się Dyna- 
sy, siedzibanaszych cyklistów. Biegów było wiele 
w których „nasze chwaty* utrwaliły swą słą- 
wę. Zwycięstwo więc przypadło przedewszyst- 
kiem najdzielniejszym z dzielnych p. Horodyń- 
skiemu, który wygrał niedawno wyścig 100- 
wiorstowy w Moskwie, p. Holtzowi i Wilhelmowi 
Geyerowi. Najciekawszym był bieg coš w ro- 
dzaju steeple chase na rowerach. Trzech jeźdzców 
ubiegało się o lepsze na przestrzeni 400 me- 
trów, najeżonej takiemi przeszkodami jak płot, 
pomost, bruzdy i trampolina. Zwyciężył 16- 
letni cyklista p. Julian Sommer. Z nieporów- 
naną siłą i brawurą brał przeszkody, a okla- 
skami nagrodzono go, gdy szybko i łatwo 
przebył półkulisty pomost, wysoki na kilka 
metrów, przeszkodę, jakby sią zdawało dla ey- 
klisty nie do przebycia. Imponowała przede- 
wszystkiem wielka siła młodzieńca, która mu 
nawet zjednała nazwę „drugiego Pytlasiń- 
skiego“, 

Zawitał w tych dniach do naszego mia- 
sta nie zwykle miły gość, znana wasza artyst- 
ka dramatyczna p. Btachowicz-Grekowa, która 
przybyła odwiedzić rodzinne -we miasto War- 
szawę. Oddawna pragnęlismy ją ujrzeć naresz- 
cie, ząciekawieni wieściami o niej dolatującemi 
nas nsjpierw z Krakowa a następnie ze Lwo- 
wa. To też z radością przyjęliśmy wiadomość, 
że w jesieni p. S. ponownie nas odwiedzi i da 
się widzieć w kilku najlepszych swych rolach. 
Mamy nadzieję ujrzeć ją w roli Klary w „Wła- 
ścicielu kuźnie”, Ady w „Końcu Sodomy*, Wan- 
dy w „Mężu z grzeczności“, Ludwiki w „In 
trydze i milości“ i Amelii w „Mazepie*. 

Dla naszego teatru i dla naszego dzienni- 
karstwa rozpoczęły się znów przykro chwile. 
Jak lat poprzednich sprowadzono na koszt rzą- 
du lichą trupę rosyjską z Moskwy i kazano jej 
grać w teatrze Wielkim. Na przedstawieniach 
tych naturalnie pustki, rzadko który nawet 
z pomiędzy Rosyan zagląda tu, a z Polaków 
zjawi się chyba czasem jaki urzędniczyna, któ- 
remu szef dał do zrozumienia w biurze, że je- 
go życzeniem jest, aby on poszedł na występy 
trupy rosyjskiej. Taki biedaczysko, skoro usłyszy 
rozkaz swego przełożonego w takiej n. p. for- 
mie: „Pan zapewne bywa na występach trupy 
ruskiej?*, wyrzuca z westchnieniem kilka ru- 
bli, aby pójść na przedstawienie, którego nie 
a nie nie rozumie, bo sią boi stració posadę 
Czasem zapędzą uczniów szkół publicznych na 
jakieś przedstawienie, zresztą jak się powie- 
działo, panują pustki. Mimo to dzienniki pol- 
skie muszą się szeroko i długo rozpisywać o 
rosyjskim teatrze, chwalić nieustannie, a po 
każdem przedstawieniu musi się ukazać na wy- 
bitnem miejscu osobny artykuł, chociaż o pol- 
skich przedstawieniach daje się u nas co naj- 
wyżej raz na tydzień fajleton, omawiający no- 
we sztuki, a zresztą poprzestaje się na krótkich 
notatkach kronikarskich. 

Pisałem już parokrotnie o nowych domo- 
rosłych spirytystach, których się namnożyło 
obecnie jak grzybów po deszczu. Otóż zdema- 
skował ich wybornie znany poeta i fejletoni- 
sta pg Wiktor Gomulicki. Nie bawił się on w żad- 
ne dociekania, zwrócił tylko uwagę na fakt cha- 
rakterystyczny, że duchy w tych spirytystycz- 
nych doświadczeniach posługują się zawsze rze- 
czami aktualnemi, więc n. p. rzucają kwiaty 
zawsze sezonowe, rozdają cukierki zawsze wy- 
robu warszawskiego, a na pewnym seansie rzu- 
cały duchy karmelki z etykietą cukierni Sta- 
rooypińskiego. Zaiste, za wielka aktualność dla 
prawdziwych duchów. 


List do Redakcyi. 


W numerze Przeglądu z dn. 13 marca. poja- 
wił się artykuł zbiorowy, omawiający kwestyę 
zabezpieczenia bytu dla długoletnich i posiwia- 
łych w pracy magistrów farmacyi. Panowie ci 
żądają pomnożenia aptek i udzielenia nowych 
koncesyj. W sprawie tej otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: s 

„Szanowna Redakcya ogłaszając artykul, 
który przemawia w interesie panów magistrów, 
raczy przyjąć i ogłosić także kilka uwag Je- 
dnego z właścicieli aptek, które mogą posłużyć 
jako dowód, że nietylko pp. magistrzy nie mają 
zabezpieczonego bytu na starość. 

Wielu właścicieli aptek po małych mie- 
ścinach ciężko z losem borykać się musi przez 
całe życie, pracując bez pomocy praktykanta i 
laboranta, niszcząc siły 1 zdrowie, gdyż mały 
dochód na opłacenie pomocnika nie pozwala. 
Panowie magistrzy, żądając, aby i po wsiach 
takich, jak Zawoja, Žabie, Perehińsko otwiera- 
no apteki, nie znają chyba dobrze stosunków 


w tych, tylko przez biednych i ciemnych gó- 


PRZEGLĄU z ana ZU Uzerwca 1893. 


obrządków i stanów naszego kraju, z prośbą o wzię- 


rali zamieszkałych miejscowościach. Kto zna |cie udziału w pierwszym wiecu katolickim, który 


bliżej mieszkańców tych okolie, wie doskonale, 
że ludzie ci nie udają się w razie choroby do 
doktora i do apteki, ala zawsze najpierw do 
znachorów. Jeżeli leki i zioła nie pomagają a 
choremu coraz gorzej, wówczas święcą dlą nie- 
go wodę, a gdy i teraz jeszcze nie następuje 
polepszenie i smierć już zagląda do chaty, do- 
piero wtedy wzywają doktora. Często posłaniec 
przyszedłszy po lekarza sam mówi, że może 
gdy powróci, już chorego nie zastanie przy ży- 
ciu. W ogóle lud ten nie wiele ceni życie, a 
panowie magistrzy, opierając się na cyfrach, 
stawiają go na równi z ludnością inteligentną 
miast obwodowych i powiatowych, która już 
przy pierwszych objawach choroby wzywa dok- 
tora. W miastach z ludnością płęciotysięczną 
bardzo dobrze utrzymać się może aptekarz, i 
żądając pomnożenia aptek w takich miejscowo- 
ściach, panowie magistrzy mają zupełną słu- 
szność. Za udzieleniem koncesyi najstarszym i 
najwięcej zasłużonym przemawia ta okoliczność, 
że właściciele aptek często sami nie chcą się 
zajmować prowadzeniem apteki, lecz korzystają 
z ubiegania się magistrów o dzierżawy, wy- 
dzierżawiają apteki, lub sprzedają koncesye za 
bajecznie wysokie ceny. Za aptekę w małem 
powiatowem miasteczku, w rzeczywistości 
z urządzeniem i towarami nie wartą więcej jak 
10 tysięcy zł, żąda nieraz właściciel 30 do 50 
tysięcy zł. 

Otwieranie nowych aptek uważają nie- 
fachowcy jako rzecz szkodliwą, bojąc się, aby 
przez zbytnią konkurencyę publiczność nie o- 
trzymywała gorszych gatunków lekarstw. 
W miastach takich jak Złoczów * Jawo- 
rów, Czortków, Sanok, Bochnia i innych, któ- 
re już oddawna powinny mieć po 2 apteki, 
twierdzenie, jakoby ogół miał na tem ucier- 
pieć, jest nieuzasadnionem. Po pierwsze są u- 
stawy przeciw wykroczeniom, a powtóre w o- 
bec konkurencyi każdy będzie się starał zy- 
skać względy publiczności, obsługując ją rze- 
telnie i uczciwie. łatwo zrozumieć, gdzie 
pewniejsze utrzymanie dla magistra, pragną- 
cego po wielu latach ciężkiej pracy dojść do 
samodzielności, na co z resztą w zupełności 
zasługuje — czy np. we wsi Perehińsku, za- 
mieszkałej przez naród ciemny, gdzie -prócz 
dwóch księży ruskich i kilku urzędników leś- 
nych, nie ma nikogo z inteligencyi, gdzie 
lekarz nie może się utrzymać z praktyki, czy | 
też w miastach większych, w których, przewa- 
źnie w porównaniu do górali, sama inteligen- 


się odbędzie w Krakowi» w dniach 4 do 6 lipca rb. 
Wspaniałe encykliki Oja św. Leona XIII przejęły 
cały świat katolicki novem życiem i we wszystkich 
krajach poczuwają się katolicy do wspólnej obrony 
i wypowiadania swego zdania we wszystkich kwe- 
styach, obchodzących życie społeczna. W tym celu 
występują jako jedno łączne ciało i wypowiadają swa 
żądania na wiecach katuliekich. To też odbywają 
się coraz liczniejsze i coraz wspanialsze kongresy 
na obu półkulach i przyniosły już w niejednym kraju 
widoczne zbawienne owove. I nam katolikom w Ga- 
licyi potrzeba zgromadzić się, wspólnie porozumieć 
i naradzić się nad tem czego żądać a co zmienić 
nam należy, do czego dążyć a czego unikać, a na- 
reszcie i dlatego, aby wypowiedzieć naszą nieroze- 
rwalną łączność ze Stolicą św. i gotowość do obrony 
praw Kościoła katolickiego na wszystkich polach 
życia publicznego i społecznego. Zgromadzenie to 
jednak powinno być jaz najliczniejsze, aby narady 
wiecu odbywały się w imieniu wszystkich katolików 
naszego kraju, a jego chwały miały przez to tem 
większe znaczenie i doniosłość. Wiec katolicki po- 
dzieli się na sekcye, w których toczyć się będą ob- 
rady nad najżywotniejszemi sprawami naszego Życia 
katolickiego, oraz rolnictwa, przemysłu, szkcły, na- 
uki, sztuki i piśmiennictwa. Przedmioty do obrad i 
gruntowne sprawozdania są już obmyślone. Rezolucye 
i wnioski uchwalone zostaną na wspólnem zebraniu. 
Na uroczystych zebraniach przemawiać będą, oprócz 
książąt Kościoła, których obecność jużeśmy sobie 
uprosili, także mówcy duchowni i świescy, Polacy 
i Rusini, przez komitet do tego wezwani. 
— Zapraszamy więc-gatolików wszystkich obrząd- 
ków naszego kraju do Krakowa, który w murach 
swoich kryje najdroższe narodu naszego pamiątki: 
groby królów i relikwie Świętych naszych Patronów 
(a mianowicie trumnę świętego Stanisława b'skupa. 
i męczennika za prawa Kościoła, św. Jacka apostoła 
i rozkrzewiciela wiary świętej, św. Jana Kantego 
stróża i wyabraziciela łączności nauki z wiarą. 
Jubileusz biskupi, obchodzony w tym roku 
przez Ojca św. Leona XIII, który tak wysoko pod- 
niósł sztandar pracy społecznej katolickiego Koś. ioła, 
był nam powodem bezpośrednim do zwołania tego 
wiecu katolickiego. Niechże więc on będzie tem 
większym i silniejszym dowodem naszego przywiąza- 
nia do Ojca chrześcijaństwa, dowodem naszej nie- 
złomnej stałości w wierze ojców naszych, Świętej 
rzymsko-katolickiej, 
Program wiecu i waruaki udziału ogłosi nieba- 
wem komitet wykonawczy. (Kilkadziesiąt podpisów.) 
Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks. Sangu- 


szko, wyjechał wczoraj do Krasiczyna. 


à 


m 


te" mee mome: 


powróci Monarcha wprost do Wiednia. Uroczystych łowej hałaśliwości, żarty i dowcipy nie potrącały 0 
urzędowych przyjęć nigdzie nie będzie. | brutalność. j | 

Wystawa róż i kwiatów, urządzona staraniem Letni piękny dzień, ktiry w uśmiezhach wstał 
Towarzystwa ogrodniczego, odbędzie się we Lwowie nad miastem i trwał pełen słonecznej pogody pod 
w ogrodzie botanicznym od 27 do 30 czerwca. (jasnem lazurowem niebem, zachęcał wszystkich do 

Z okna drugiego piętra spadł na ulicę Fran- | wzięcia udziału w zabawie, umaeniał nadzieję, że 
ciszkańską w Krakowie dwuletni synek p. Stanisła- | corso kwiatowe odbędzie się baz przaszkody. W go- 
wa Adamowicza i zabił się na miejscu. Biednego , dzinach popołudniowych zapanowała na ulicach 
ojca cios ten dotknął tak strasznie, że wywołał chwi- | dziwna pustka, znak nieomylny, że coś się w tej 
lowo zupełny rozstrój i dopiero ponoc zawezwanego ciszy przygotowuje, że wkrótce zapanuje ruch nie- 


natychmiast pogotowia ratunkowego  przyprowadziła 
go do równowagi. 

Z Rzeszowa donoszą, iż w tych dniach rozpo- | 
częto już trasowanie linii tramwaju parowego z Rze- | 
szowa do Rymanowa. | 

Z Brzeżan donoszą nam, iż wiceprezesem ta- 
mecznej Rady powiatowej wybrany został ks. dzie- , 
kan Teodor Korduba, gr. kat. proboszcz w Brze- 
żanach. 

W sprawie pomnika króla Jana III otrzyma- : 
liśmy od kilku artystów rzeźbiarzy następujący list: | 
„Szanowny panie Redaktorze! Racz przyjąć nasze 
szczere podziękowanie za ogłoszenia w swoim dzien- | 
niku z dnia 18 czerwca b, r. słusznych spostrzeżch ' 
w sprawie postawienia pomnika Sob'eskiego. Kwota ' 
piętnastu tysięcy nia jest wielką na takie dzieło, | 
jednakże za tę cenę każdy artyst» wykonać ją ję" 
że bez poświęceń rmateryalnych; trafną wię» jest 
uwaga, że jeżeli sprawa prawidłowo prowadzoną bę- 
dzie, to i nasi artyści chętnie ulział w koakursie 
wezmą i pod sąd publiczny piace swoje przedsta- 
wią. Mamy więc nadzieję, że głos wielmożnego pa- 


mal gorączkowy. 

I rzeczywiście koło godziny szóstej Aleje 
Ujazdowskie zaroiły się, zaczęto po bokach tworzyć 
szpaler, a wśród publiczności ukazały się pierwsza 


| zwiastuny zabawy: róże w butonierkach u panów, 


bukiety i bnkieciki w rękach pań. Oczekiwanie, 
pełne niecierpliwości i ciekawości, spotkała wkrótce 
nagroda. Przed godziną siódmą zaczęły powozy 
wjeżdżać do parku, a była to jedna chwila spokoju 
i swobody, pozwalająca na krążenie po alejach i 
wybór dogodnego miejsca. 

Tłum rósł z minuty na minutę I w sposób 


PoE 


niedostrzeżony, pod kasztanami utworzyła się galerya ` 


Żywa. Przejażdżka po parku stała się prawie nie- 
możliwą. Pojazdy posuwały się tylko zwolna noga 
za nogą, a do tego łańcucha przybywały co chwila 
nowe ogniwa, zarzucone kwiatami, rozjaśnione let- 
niemi jasnemi toaletami, 

Lerz oto przed trybunami przesuwa się zwol- 
na pojazd hr. Pusłowskiej, cały pokryty snopami 
słomy i polnemi kwiatami, a parasolka z nich zwraca 
na siebie uwagę. Odznaczono go nagrodą pierwszą 


na, który jest także i głosem ogółu, osiągnie pożą- | na dowód, że artystyczny smak może z paru kwiat- 
dany skutek, a świetna Rada miejska sprawę tak | ków uczynić dzieło sztuki tam, gdzie brak gustu 
docicsłą dla polskiej sztaki i miasta z całą spra- nie wydobędzie efektu nawet kosztem zrabowania 
wiedliwością przeprowadzi“. (Następują podpisy). całego ogrodu. 

Popis uczniów w szkole muzyki p. Heleny Za tym pojazdem sunie stylowy jesionowy 
Słomkowskiej odbył się w sobotę w lokalu szkol- | «merykau, którym powozi właścicielka pani Osho- 


nym, Produkcye uczniów dowodziły starannego kie- 
runku szkoły; na wzmiankę zasługują p. W. No-. 
wieki i panay Orzechowska i Sajewiczówna. Gra ich 
nacechowana talentem i starannością każe wnosić, 
że przyniesie w przyszłości młodej szkole pociechę 
i wyjdzie jej na ellubę 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Bocini, 


rowiczowa, przybrany w różs, a nad nim roztacza 
się przepyszny parasol z niezapominajek. Ekwipa- 
żowi temu przyznano nagrodę tem słuszniej, że tak 
amerykan jak i ornamentacya kwiatowa są pomysłu 
właścicielki i pod jej okiem wykonane. 

Dogcartem, całkowicie przybranym w chabry 
i róże żółte — barwa Potockich — powozi hr. A. 


odbył się w dniach 5, 6, 7 i 8 bm. pod przewadni- Potocki. Przodem dojeźdżacz z trąbką, dwóch fory- 
ctwom krajowego inspektora szkolnego p. lsudoniła 'siów konno, tuż za nim ukazuje się brek Eugenii 
Germana. Do matury zgłosiło się 25 abituryentów, | Augustowej hr. Potockiej, przybrany w te same 
tj. 24 uczniów zwyczajnych i 1 ekstarnista, / liczby kwiaty, Publiczność przywitała pojazdy te oklaskiem 
tej po egzamine piśmiennym odstąpiło 2. i deszczem kwiatów. 

Świadectwo dojrzałcści z odznaczeniem eA Odznaczony nagrodą trzecią zaprzęg p. Fe- 


mali: Zygmunt Lewandowski i Władysław Rasiński; 
za dojrzałych uznani zostali: Broder Izrael, Tomasz 
Robiela, Jan Kowalski, Józef Lichtenstein, Idzi Mar- 
kiewicz, Michał Paczyński, Edward Papee, Leon Ro- 


liksa Dziechcińskiego przybrany nadzwyczaj gu- 
stownie w maki polne i oryginalny parasol. 

Dalej ciągną szeregiem powozy: hr. ordyna- 
towej Zamoyskiej, przybrany w polne kwiaty i tra- 


cya mieszka, gdzie częstokroć tylko jedna | „  Mianowania. P. Józef Sienkiewicz, profesor 
apteka a 6 do 8 lekarzy, gdzie są urzędy, szko- ' gimnazyum w Jaśle, został mienowany dyrektorem 
ły, szpitale, wojsko i t. d. Właściciela aptek S'mnazyum w „Buczaczu. i 

w tych miastach cieszą się dobrobytem i szu- | „Przeniesienia. Dyrekcya poczt i „telegrafów 
kają sposobów, aby nie dopuścić do otwarcia przeniosła kontrolora pocztowego Kar. Leinera z Ja- 
drugiej apteki. W Złoczowie naprzykład roz- rosławi» do Stanisławowa. | 

pisano konkurs na drugą aptekę, a gdy już! Rektorem Uniwersytetu lwowskiego na rok 
kilkunastu magistrów na podania i stemple szkolny 1898/94 został wybrany profesor dr. Lu- 
poniosło wydatki, ogłoszony konkurs zwinię- | dwik Uwikliński, dziekanem wydziału teologicznego 
to. Aby najwięcej zasłużonych i w pracy po- | ksiądz. dr. Jan Bartoszewski, dziekanem wydziału 
siwiałych magistrów ułagodzić i usunąć tym prawniczego prof. dr. Władysław Abraham. 


mański, Paweł Sulima, Jakób Urbański, Piotr Zaczek, | wy; hr. Józefa Potockiego w chabry i róże; hr. 
Karol Iłsbda; z jednego przedmiotu mają poprawić | Branickiego z Wilinowa w różowe głogi; hr. Tysz- 
po wakacyach: Stefan Goyski, Jan Krzysiak, Jan | kiewicza w róże i bratki. Ogólną uwagę zwraca na 
Mikosz, Roman Sypek, Wojciech Wożaiezka; repro- siebie panier panny Dernałowiczównej, wspaniale 
bowano na rok 4 abituryentów. | przybrany w chabry, niezapominajki i trawy zie- 

Towarzystwo ratunkowe. Z dniem 8-go maja lone. Lecz oto na trybunie i wśród publiczności 


b. r. rozpoczęło Towarzystwo ratnukowe swoją powstaje śmiech szalony. Jakiś dowcipniś przybrał 
czynność. Od dnia otwarcia aż do końca miesiąca | dorożkarza w l:ście sałaty, a trzeba wiedzieć, że 
udzielono pomocy lekarskiej w 94-6ch wypadkach, | dorożkarzy naszych nazywamy bardzo często „SA- 


mianowicie: W łokalu "Towarzystwa 27 razy, Ra i łatą", Z olbrzymiej masy powczów trudno wymie- 
ulicy 20, w mieszkaniach prywatnych 21 razy. Do) nić wszystkie, nie mogę pominąć jednak milczeniem 
szpitala odwieziono wozem Towarzystwa 26 razy. | jelnego, który się spotkał z serdecznym poklaskiem 


sposobem niebezpiecznych konkurentów, udzie- Rektorem Politechniki lwowskiej wybrano na 
lono im w kilku najmniejszych mieścinach po- 
zwolenia na otwarcie apteki. Obecnie żądają 
magistrzy otwierania aptek po wsiach, choć 
w własnym swoim a dobrze zrozumianym in- 
teresie o to ubiegać się nie powinni, mogąc 
osiedlać się po miastach i znaleźć pewne u- 
trzymanie. W takich zaś miejscowościach, jak 
Perehińsko, nietylko czeka ich nędza, ale 
zaszkodzą koledze w pobliskiem miasteczku, 
który i tak ledwie się jako tako utrzymać mo- 
że i to tylko dzięki temu, że ma niewielki 
zysk z mieszkańców okolicznych wsi. Konce- 
sya zatem we wsi, znajdującej się w niewiel- 
kiej odległości od apteki już istniejącej, była- 
by powodem, że aptekarz wiejski jak miejski 
szkodziliby sobie nawzajem, starając się jeden 
drugiemu odebrać kawałek chleba. Aptekarz 
miejski nie zasługuje na takie postępowanie, 


gdyż nim doszedł do tego bardzo skromnego | 


utrzymania, pracował tak jak inni przez lat 
18 dla drngich, dorabiał się potem przy bar- 
dzo natężonej pracy przez lat kilka jako dzie- 
rżawca, odkupił wreszcie koncesyę, częścią za 
ciężko zapracowany grosz na dzierźawie, czę- 
ścią zaś za posag żony. Ponieważ kapitalik 
był niewielki, musiał osiąść w jednej z naj- 
biedniejszych miejscowości, przebywszy wiele 
zgryzot, błąkając się z żoną íi z dziećmi długi 
czas po kraju, nie mogąc za mały fundusik 
nabyć apteki ani znależć dzierżawy. Dzisiaj, 


choć ludność już więcej nawykła udawać się | 


do doktora i do apteki, życie jednak znacznie 
podrożało, a kształcenie dzieci również nie 
mało kosztuje. Może to posłażyć pp. magi- 
strom jako dowód, 
wnież jak oni pracuje ciężko i walczy o byt, 
nie już swój własny,, ale calej rodziny i za- 
sługuje na obronę. Żądajcie panowie otwiera- 
nia aptek po większych miastach, tam i dru- 
gim nie zaszkodzicie i sami chleb będziecie 
mieli, gdy tymczasem osiedlając się po wsiach, 
podkopujecie byt właścicieli aptek małomia- 
steczkowych i sami skazujecie się na ciężką 
a nieobfitą w korzystne rezultaty walkę. 
Zenon Skałka, aptekarz. 


Do pp. Prenumeratorów Przeglądu! 


Za każdą zmianę adresu należy 
z góry uiścić 20 ct. 

Osoby wyjeżdżające do wód po za 
granice monarchii zechcą nadto opła- 
cić różnicę porta pocztowego, która 
wynosi do Niemiec 35 ct. miesięcznie, 
dv Szwajcaryi, Włoch, Fraucyi, Belgii, 
Mollandyi ete. 65 ct. miesięcznie. 

„Wiarusy,* powieść trzytomowa 
w wydanin książkowem, jest do naby- 
cia w administracyi „Przeglądu“ po 4 zł 
z przesyłką pocztową. 


KRONIKA. 


Lwów 19 czerwca. 


Na sobotnim obiedzie dworskim rozmawiał 
Najj. Pan z potłem ruskim ks. Mandyczewakin o 
brutalnym napadzie na ks, metropolitę Sembratowicza. 
Cesarz rzekł: „Z prawdziwą radością dowiedziałem 
się, że ks. metropolitę Sembratowicza po przybycia 
do Lwowa wszyscy tak serdecznie przyjęli." — Na 
uwagę ks. Mandyczewskiego, że cały kraj bez ró- 
żnicy narodowości z najwyższem oburzeniem przyjął 
wiadomość o demonstracyi na dworcu wiedeńskim, 
rzekł Cesarz: „Niestety, młodzież nie umie uszano- 
wać godności akademickiej." 

Wiec katolicki w Krakowie. 
wiecu ogłosił następującą odezwę: 

Otrzymawszy już błogosławieństwo Ojca chrze- 
ścijaństwa dla naszego przedsięwzięcia, odzywamy 
się do wszystkich obywateli katolików wszystkich 


Komitet tego 


że właściciel apteki ró-, 


rok szkolny 1893/94 prof. Placyda Dziwińskiego. 

Ze sfer notaryalnych. Notaryuszem w Brzo- 
żanach został mianowany p. Łicyan Marynowski, 
kandydat notaryslny we Lwowie. 
| Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
'we wtorek przed gmachem Inwalidów, Początek pro- 
dukcyi o godzinie 6-tej. 

Sluby. Dnia 24 bm. o godzinie 8 wieczorem 

„odbędzie się w kościala:'OO0. Bernardynów wa Iwo- 
wie ślub panny Olgi Zottównej, siostrzenicy i wy- 
chowanki p. Platona Koste:kiego, redaktora Gazety 
Narodowej, zaszczytnie znanego pisarza i posty, 
z p. drem Stanisławem Dekańskim, lekarzem we 
Lwowie. 

W sobotę rano w kośsiela OO. Bernardynów 
| wə Lwowie odbył się ślub panny Filipiny Flachów- 
'nej z panem Michałem Szobertam, artystą drama- 
tycznym. 

Onegdaj w kościele OO. Barnardynów o lbyły 

się zaślubiny panny Józefy Maysenhiilte'ównej z p. 
' Józefem Michalikiem, byłym porucznikiem trenu i 
| urzędnikiem kclei wojskowej w Bośnii. 
Jutro odbędzie się w Zagórzu ślub panny Z9- 
fii Łobaczewsxiej, córki adwokata d-a Erazma i He- 
i leny z Ritterschildów Łobaczewskich, właśsicieli Za- 
górza, z p. Tadeuszem Łępkowskim, synem R-fsła, 
dyrekt'ru gal. Tow. kredytow ego. 

Do Towarzystwa „Dzieciątka Jezus" opieki 
nad niemowłętami, przystąjili w ty/h dniach jako 
członkowie czynni z wkłsdką roczną Ďzir. pp.. An- 
toni Ostrowski, Rafaela Ostrowska, Marya Pilatowa, 
Sadłowski, Erazm Świerczewski , Aleksander Bie- 
| nie izki, Jan Riadl, Fr. R, Henrykowa Potworata, 
'i N. N. Przypominamy, że skarbnikiem Towarzystwa 
jest ksiądz Zygmuat Gorazdowski, wikary przy ko- 
ściele św. Mikołaja we Lwowie i że na jego ręce 
wkładki przesyłać należy, 

Hotel Imperial `V sobotę w południe odbyło 
się poświęcenie parterowych pokoi hotelu Imperial 
| przy ulicy Trzeciego Maja. Poświęcenia dokonał w 
| zastępstwie ks. arcybiskupa Isakowicza kanonik Mar- 
| dyrosiewicz, poczem właściciel hotelu p. Krzysztof 
| Janowicz oprowadzał grono życzliwych sobie osób, 
zaproszonych na tę uroczystość, po prześlicznym 
ogrodzia hotelowym i p» dolnej części gmachu, urzą- 
dzonej z przepychem prawdziwie książęcym.  Epilo- 
giem miłej tej uroczystości było wykwintne śuiada- 
nie, do którego zasiadło kilkanaście osób. Toasty, 

bez których rzecz oczywista nie obeszło się, wzno- 
szon3 były na cześć ks. arcybiskupa ormiańskiego i 
na cześć właściciela hotelu p. Janowicza, również 
Ortmianina, który jest prawdziwym typem samopo- 
mocy, typem człowieka, znwdzięczajątego wszystko, 
co posiada własnej zapobiegliwości, energii i pracy. 

P. Józef Jaroszyński, artysta-malarz, zamiesz- 
kały w Monachium, a zasiłający często naszą wystą- 
wę swemi pracami, otrzymał w Monachium na wy- 
stawie agronomicznej dyplom honorowy za obraz 
„Polowanie na wilka*. Na wspomnianej wystawie 
znajdowały się bowiem i obrazy treś.i myśliwskiej. 

+ Heiena z Wys ekierskich Librowska, wdo- 
wa po oficerze b. wojsk polskich w r. 1881 i pisa- 
rzu Trybunału b. Ra p. krakowskiej, zmarła w pią- 
tek we Lwowie, przeżywszy lat 69. Była to matro- 
na wielkiej zacności i gorącego patryotyzmu, a sa- 
lon jej przez długie lata w Krakowie gromadził 
wszystko, co pracowało dla dobra sprawy polskiej 
lub za nią cierpiało. R. i. p. 

Zamiast wieńca dla śp. Heleny z Wysiekier- 
skich Librowskiej, nadesłał nam p. Arnulf Nawratil 
c. k. inspektor przemysłowy 10 zł. na budowę ko- 
ścioła w Zakopanem. 

Cesarz w Galicyi. Z Wiednia donoszą nam, 
iż dnia 8 września b. r. Cesarz przybędzie do na- 
szego kraju ra manewry 10 i 1l korpusu i zabawi 
tutaj do dnia 8 września. Manewry te odbędą się w 
ok.licach Niemirowa i Jaworowa. Cesarz podczas 
manewrów mieszkać będzie w pałacu Kazimierza hr. 
Łubieńskiego w Krakowcu, arcyksiążę Albrecht i 
inni książęta domu cesarskiego i zagraniczni miesz- 
kać będą w koszarach w Hruszowie, w dobrąch p. 
Franciszką Morawskiego. Po ukończeniu manewrów 


Na każde wezwanie czy to osób prywatnych, czy 


też władz, spieszono z pomocą, z wszelkimi do do- | wstążki i białe róże. 


ogółu. Był stromnie przybrany w amarantowe 


Wyszczególniał się również 


rażnych wypadków potrzebnymi przyrządami, Ciężko | wóz alegoryczny Kuryera Warszawskiego z Guten- 


chorych, pozbawionych należytej opieki w domu 


odsyłano do szpitala wozem ratunkowym, który od- | 


Że 
uczuć 


daje te dobroczynne i zbawienne usługi, mając 


a0sze umieszczone ns pasach, nie daje 


cho- ! 


bergiem i postaciami muzyki, poezyi, sztuki, teatru, 
handla, heroldów reklamy i drukarzy. 

Kiedy mrok zaczął zalewać powietrze, batalia 
kwiatowa rozpoczęła się na dobre. Bombardowano 


remu wstrząśnień podczas jazdy, W tym krótkim z umiarkowaną swobodą przejeżdżające powozy i 
czasie dość licznie używana pomocy stanyi, czyn- | odbierano nawzajem wonne pociski. 


ności jej z każdym dniem się wzmagają i coraz 
więcej szerokie koła publiczności zwracają się 
o poradę w nagłych wypadkach, co jest najlepszym 
dowodem potrzeby istnienia tej instytucyi, a huma- 
nitarny jej cal okazał się przez niedługi czas jaj 
istnienia w niejsdnyri wypadku. Mimo tego jednak 
ilość członków wspierających nie przybywa w sto- 
sunku do rozwoju i potrzeb Towarzystwa. Dlatego 
też ośmielamy się zaapelować do cfiarności obywa- 
teli miasta Lwowa, aby zechcieli jak najliczniejszem 
przystąpieniem na członków wspierających dopomódz 
usiłowaniom Towarzystwa. | 

Wkładka roczna wynosi 1 złr., k'o jednora- 
zowo składa 25 złr. staje się członkiem dożywotnim, ' 
50 złr. członkiem założycielem. 

Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu Stacyi Ra- | 
tunkowej w ratuszu. 

Duiszy wykaz członków wspierających: człon- 
kowie dożywotni z wkładką 26 złr.: ks. Jerzy | 
Czartoryski, ks. Marya Czartoryska, p. Samuel Ho | 
rowitz, p. Kazimierz Tchórznicki, p. Mniszek Tehó- | 
rznicki, e. k. Wysoki Sąd krajowy. Z wkładką ro- 
czną 10 złr. p. Gnoiński J. poseł na sejm. Człon- 
kowie wspierający rocznie: J. E. feldm. porucznik 
Juliusz Butternek, pułkownik: sziabu gener. Ludwik 
Fischer Colbrie, kapitan Jan Czarnecki. pp.: Aschke- | 


nazy Zygmunt, profesor dr. Bałasits August (2 złr.), | i umęczonej 


| konaniu. 


| W całości był smak, elegancya, fantazya w do- 


borze barw, dowcip w pomyśle i zręczność w wy- 


Zabawa taka ma zupełną racyę bytu. Roz- 
rywka, jako wytchnienie po pracy, jest dla czło- 
wieka konieczną, a im jest szlachetniejszą, im 
więcej w sobie idealnego zawiera pierwiastku, tem 
dorażuiej oddziaływa na złagodzenie obyczrjów, wy- 
rabia smak, a wzbudzając podnioślejsze porywy, 
obrzydza masom szynkowniane circences i zobo- 
jętnia złe wpływy. 

Pani Modrzejewska w obronie Polski. Przed 


(kilku tygodniami zrobiliśmy krótką wzmiankę, że 


pani Helena Modrzejewska na kongresie kobiecym 
w Chicago reprezentować będzie niewiasty polskie. 
Artystka nasza wywiązała się z tego trudnego za- 
dania dzislnie, jej mowa zrobiła silne wrsżel 
i przyjętą została z wielkim zapałem przez kilk 
tysięczną publiczność Prasa amerykańska odd 
jei najwyższe pochwały za dzielne i śmiałe wystą- 
pienie w obronie Polski, bo trzeba wiedzieć, że 
pani Modrzejewska nietylko w sposób świetny pẹ- 


„trafiła przedstawić niewiastę polską, jej prace, pań 


tryotyzm i poświęcenie dla Ojczyzny, lecz naditę 
korzystając z nadarzającej się sposobności nakreśliła: 
przed Amerykanami wierny cbraz prześladowanej 
Polski, a uczyniła to w sposób tak 


dr. Balko Aleksander, dr. Byk Emil, Barlewy Ma- | rozczulający i przemawiający do serca, iż licznie ze- 


rek, Barivwicz Marya, Birecki Boleslaw, Blumen 
feld Fr., Berger Bern., Baczewski Arn., 
Maks, Czapelski Kazimierz, ks. Wanda Czartoryska, 
Dołżyński Kazimierz, Dumask A., prof, dr. Głąbiń- | 
ski Stanislaw, Feigel Ludwik, Głąbinska Marya, 
Hendrich Lnopold, dr. Hackel Władysław, Hesche- | 
les Li30n, Hoppen Herman, dr. Harschmann Edward, 
Jędrzejowski  Frauciszek,  Jędrzejowicz Elward, 
Karlsbad Izydor, Kolischer Kazimierz, Kostro- Ra- 
wicz Władysław, Korzeniowski Ignacy, dr. Kalina 
Antoni, dr. Łoziński August, dr. Łuczkiewicz Kazi- 
mierz, Lewakowski Aleksander, dr. Landau Fryde- 


dr. Bett | 


, cznie pani Helena Modrzejewska, 


' nila swe zadanie, 
' nie; „Połska matka wyczekuje zmartwychwstania, 
(1 jeżeli jest sprawiedliwość na ziemi, czekać nie 


brane panie nie mogły się powstrzymać od łez., 
Gazeta chicagoska Herald opisując jej wy- 
"stęp pisze pomiędzy innemi: 

„Gwiazdą dzisiejszego wieczoru była bezsprze- 
wymowna obro- 
Po mistrzowsku speł- 
A kiedy wygłosiła ostatnie zda- 


nicielka niewiast polskich, 


będzie „na próżno” - nastąpiła chwila uroczystego 
milczenia i następnie ‘trzęsła się sala od hucznych 
oklasków, jakich public.ność w dowód współczu- 


ryk, Lipiński Roman, Longchamps Bog., dr. Lacho- i cia dla polskiej niewiasty nie szczędziła. Była 


wicz Bronisław, Mościsker Seinwel], Maksymańska 
Antonina, Michalski Michał radny miasta (32 złr.), | 
Milszi Aleksander, Miłaszewski Jan, Mokrzycki Wit., | 
Morawiecki Kazimierz, Mravincsics Czesław, 
drochowicz Wiktor, Neveceral Fr., starszy wet. wojs, 
Nartowski Antoni, profesor Niedźwiedzki J., No- 
wicki Maks., Ośmiałowski 
Pamuła Fr., Pizar Włądysław, Praun Paweł, Pa- 
dewski Józef, Rand Leon (32 złr.), Rudkowski 
Wojciech, Rappaport Arnold, dr. Rucker Jan (5 złr.), 
Rudyńska Marya, Rudyński Jan, Resł Włodzimierz, 
pułkownik Sshedivy Edmund, dr. Szulisławski Adam, 
Silberstein Ad. (2 złr.), Smien Rudolf, Szydłowski 
Marceli, Sekler Wil, dr. Szydłowski Henryk, Szaw- 
łowski Tadeusz, Sobek J., Świerżawski Stefan, 
dr. Sochanik Stanisław, 
sztabowy, Szubert Roman (6 złr.), Teppa Michał, 
Wolken Salomon, dr. Weiss Ad.i Weisa J. dentysta. 

Corso warszawskie. Z Warszawy piszą nam: 
Od dawna już żaden pomysł nie obudził tak wiel- 
kiego zainteresowania się w mieście, jak corso 
kwiatowe, urządzone na rzecz Towarzystwa dobro- 
czynności przez komitet, na którego czele stanęła | 
księżna Jerzowa Radziwiłłowa. Jaż dawno w parku | 
Łazienkowskim nie było takiego tłumu, żądnego 
zabawy i zobaczenia czegoś zupełnie dlań nowego. 
Corso kwiatowe to pierwsza tego rodzaju zabawa 
w Warszawie i temu też tylko przypisać należy, że 
niesforna zwykle publiczność warszawska, zacho- 
wywała się w tym wypadku bardzo przyzwoicie ; 
ład i porządek panował wzorowy, głosy, jakie wy- 
chodziły z tłumu, nie przypominały zwykłej żywio- 


Men- | 


St, dr. Opolski Wiktor, | 


dr. Smutny Karol lekarz ! 


to scena — jak pisze ta 
pędzla największego malarza”, 

Treść rmiówy p. Modrzejewskiej jest następu- 
Jąca: W pierwszej części swej mowy przedstawiła 
dzisiejsza położenie polskiej niewiasty, jej pracowi- 
tość i energię. Odwaga, pilność w gospodarstwie 
domowem, patryotyzm i cierpliwość — oto cha- 
rakterystyczne przymioty Polki, 

W części drugiej przedstawiła nasza artystka 
(polską niewiastę z historyi, mniej więcej w nastę- 
 pujących słowach: 

„Ale wróćmy w myśli do siedemnastego stu- 
lecia. (> za przykłady z życia niewiast odbijają 
się w mej pamięci z kart historyi! Widzę przez 
pomrok wieków młodą, śliczną oblubienicą i jej mę- 
'żnego oblubieńca. (o dopiero wrócili z kościoła 
(i stoją na werandzie dworku. W ich oczach świecą 
łzy szczęśliwości, ich ręce splecione pospołu, poglą- 
dają jedno na drugie w milezeniu, z wielkie i 
uroczystem pytaniem w oczach, obawiając się, ażeby 
mową nie złamali uroku rzadkiej radości dwóch 
najzupełniej karmonijnych dusz. Z domu dolatuje 
wesoły głośny śmiech i muzyka do ich uszu, lecz 
zdaje się, że ich nie słyszą. On czule obejmuje 


sama gazeta — warta 


ramionami jej kibić i szepce słowa miłości, wtem 
nagle podnosi głowę i słucha... Co to? Z dala do- 
chodzi ledwie dosłyszalny odgłos, tętent koni, 


potem brzęk pałaszy, a w kilka minut później 
dział 


od- 
wojowników galopem wpada na dziedziniec 


a» 


Oblubieniec otrzymał wezwanie i czyta je w mileze- * 


niu, lecz z wyrazu jego twarzy i niepojętego smutku 
malującego się w jego oczach, ona odgaduje, że w 


| 


E A m c 
jest wezwanie, aby ją opuścił i poszedł z drugimi 
na pole bitwy. 4 

Opuścić ją i to zaraz? Jej twarz staje się 
śmiertelnie blada, lecz żadnych łez nie widać w o- 
czach. Wyciąga do niego ramiona, pada mu na 
piersi, a potem robiąc znak krzyża nad jego glowa 
mówi głosem pewnym: „Idź w imię Ojca, Syna i 
Ducha świętego.“ I rozłączyli się. On udaje się 
na pole bitwy Śmielej niż kiedykolwiek. Ona pozo- 
staje w domu oddana modlitwie i obowiązkom do- 
mowym, zawsze cierpliwa, pilna, skrzętna, z jedyną 
tylko pociechą, jaką czerpie z religii, dumy naro- 
dowej i nadziei zobaczenia swego małżonka jak naj- 
prędzej, Lecz musi on przyjść do domu okryty 
chwałą, bo inaczej wolałaby go widzieć w grobie. 
Religia i jej Ojczyzna przedewszystkiem — potem 
dopiero miłość. 

Taką jest matka Polka. 

Inny obraz sam mi się nasuwa. Pewna młoda 
matka, pozostawiona samą z swym pięcioletnim syn- 
kiem, po rannym pacierzu i Śniadaniu wypuszcza 
go na dziedziniec. Stary Żołnierz okryty bliznami 
czeka na niego, Trzyma w 1ęku dwa pałasze, Je- 
den z nich prędzej możnaby nazwać zabawką dzie- 
cinną , lecz zrobiony jest z ostrej, twardej stali. 
Chłopiec bierze swój mały pałaszyk, obaj stoją W 
pozycyii lekcya szermierki się rozpoczyna. Matka 
siedzi spokojnie, uważając na swego małoletniego 
synka, chwilami przestrasza się, lecz z uśmiechem za- 
dowolnienia na ustach. Od czasu do czasu weteran daje 


wskazówki małemu szermierzowi. „Zakryj Swoją 
głowę — twój bok — nie! to nie dobrze — spró- 
bój jeszcze raz — nie w ten sposób — dawaj ba- 


czność, bo tnę*, I ciął. Chłopiec blednie z prze- 
strachu. Matka przybiega i obwiązuje jego lekką 
ranę. Stary wojak uniewinnia się, lecz ona tylko 
powiada: „Dobrześ zrobił; on na drugi raz się po- 
prawi" I znowu siada pomiędzy służacemi, przę- 
dzie, szyje lub haftuje szaty kościelne. Rozmawia 
z dziewczętami, opowiada im legendy, historye o 
bitwąch, lub czyta im nowy testament i żywoty 
Świętych, Po skończonej pracy wszyscy gromadzą 
się na wieczorne modlitwy i Śpiewy. 

Takie życie musiało koniecznie rozwinąć zmysł 
odpowiedzialności, poczucia obowiązku, władzy i czy- 
stości. Te próby i doświadczenia, ciążące na niej 
cd wieków, zaprawiały jej charakter, a icn skutki 
są tak głęboko zakorzenione, tak wyraźnie zazna- 
czone, że nie mogą być wymazane przez ekono- 
miczne ani społeczne zmiany lab polityczne rewo- 
lucye. Najlepszym dowodem, że tradycya przeszłości 
jeszcze żyje w Bercu polskiej niewiasty, jest udział, 
jaki ona brałą w naszej nieustającej walce o niepo- 
dległość. 

Gdy zły duch trzech sąsiednich państw mo- 
narchicznych nakłonił je do utworzenia tak zwanego 
świętego przymierza w celu zmiażdżenia i rozdarcia 
w kuwałki naszej nieszczęśliwej Ojczyzny, która wów- 
czas była jedyną reprezent ntką samorządu i osobi- 
stej wolności, gdy państwa ościenne, nie kontentując 
się zaborem i podziałem Polski, rabowały i plądro- 
wały nasz kraj od końca do końca, przeszywając, 
że tak powiem, duszę naszego Życia narodowego, bu- 
rząc nasze narodowe instytucye, prześladując język 
i religię, zamykając wszystkie bramy dla naszej cy- 
wilizacyi i postępu; gdy nasi mężowie, wyczerpani 
wojną i klęskami, popadali w rozpacz i tracili ser- 
ca, wtedy to polska była niewiasta, która niby A- 
nioł Stróż stała przy drzwiach ich sumienia. Ona to 
dodawała im otuchy; nastawała na nich, zawsze go- 
towa położyć w ofierze życie dla dobra i w obronie 
niepodległości swej Ojczyzny. Ona to uczyła swych 
synów, jak mają zwalczać wrogów, ona przechowała 
tradycyę honoru, patryotyzmu, męztwa i czystości 
obyczajów, nie pozwalając sobie ani chwili na odpo- 
czynek, lecz z zadziwiającą wytrwałością i pomimo 
kul, łańcuchów i Syberyi i co najgorsza — pomimo 
batoga, którym często na wieczną hańbę rządu ro- 
syjskiego odbierała chłostę. 

Nasi wrogowie grubo się mylą, gdy myślą, że 
mogą zabić polski patryotyzm. Dopóki jedna polska 
niewiasta żyć będzie, dopóty też i Polska nie umrze, 
a im więżej nas prześladują, tem lepiej dla nas te- 
raz. Być może, że zasłużyliśmy na karę za grze- 
chy i błęły w przeszłości, musimy zapłacić tę 
karę, i Bóg jeden wie, z jakiem wysileniem ją od- 
płacamy. 

Pewien francuski pisarz, Pherbulis, w jednem 
z swych dzieł powiada, że najlepszą rzeczą w Pol- 
sce gą matki polskie. Powiedział prawdę. Ja korzy- 
stając ze sposobności danej mi przez ten kongres 
szlę im przez ocean poselstwa, — poselstwo szacun- 
ku, miłości i czci. : 

wiat wie o rzymskiej i greckiej matronie, 
ja ośmielam się Żądać miejsca dla polskiej matki 
zaraz obok nich. 

Gdy francuski malarz Horacy Vernet proszony 
był przez cara Mikołaja o wymalowanie epizodu z 
ostatniej walki pomiędzy Polską a Rosyą, odpowie- 
dział mu: „Wasza cesarską Mość raczy DAS 
nigdy nie malowałem Chrystusa na krzyżu . I miał 
słuszność. Polska została ukrzyżowaną, lecz czyż tam 
nie było matki klęczącej pod krzyżem na Golgocie, 
wyczekującej cierpliwie zmartw yohwstania ? „l czyż 
i dziś nie wyczekuje polska matka cierpliwie i nie 
modli się o zmartwychwstanie? 

Czyż na zawsze czekać będzie? O nie, jeżeli 
jest jeszcze sprawiedliwość na świecie, napróżno cze- 
kać nie będzie“. 

Ze Stanisławowa donoszą: Pani Ozarkiewi- 
czowa z Sieler pod Stanisławowem wręczyła po- 
słowi sejmow u drowi T. Okuniewskiemu adres 
z podpisami „asinek ze Stanisławowa i okolicy, 
jako dowód uznania i podziękowanie za. podniesie- 
nie w sejmie krajowym sprawy założenia żeńskiego 
gimnazyum w Galicyi, Adres podpisało przeszło 
100 pań. 

Rada miejska w Przemyślu na wniosek ks. 
D. Paszyńskiego uchwaliła jednomyślnie polecić 
magistratowi, aby odniósł się do Wydziału krajo- 
wego z żądaniem oddania nadzoru nad chorymi i 
pielęgnowanie ich w szpitalu przemyskim zgroma- 
dzeniu Sióstr miłosierdzia. 

Piorun. W Stryjówce, w powiecie zbaraskim, 
dzieci, które pasły bydło, schowały się przed 
deszczem do stodoły. Wtem nagle w stodołę tę u- 
derzył piorun i zabił jednego pastuszka na miejscu, 
dwom innym zaś poraził nogi, 

Zmarli. Mikołaj Bojarski, inżynier Namiestni- 
ctwa, umarł w Przemyślu. — Aleksander Staszkie- 
wicz, kapitan rachunkowy pierwszej klasy, umarł 
w Przemyślu. — Jadwiga ze Stokałów Rogalska, 
żona pocztmistrza w Probużnej, zmarła w 26 roku 
życia. Sp. zmarła odznaczała się niezwykłą dobrocią 
gerca i słodyczą w obejściu. 

Stan powietrza. Termometr + 13” Regumura 
o godzinie i zrana, w południe -|- 16 stopni Reaum, 
Barometr 758. Spada. Dzień piękny, pogodny. Wezo- 
raj była burza wietrzna bez deszczu. 

W Krakowie występowała na tamecznej sce- 
mie panna Irena Trapszówna, artystka teatrów war- 
szawskich. Publiczności krakowskiej podobała się 
nadzwyczaj , lecz wyborne wrażenie i wspomnienie, 
które pozostawiły po sobie występy tej artystki, za- 
mąciła dziecinna i niesmaczna owacya, urządzona 
-rzez grono młodzieniaszków, po czwartkowem przed- 
stawieniu. Mianowicie wyprzęgli oni konie i wprzęgł- 
| szy się sami do powozu, odwieźli artystkę do domu. 
_ Możemy tych panów zapewnić — pisze Czas — że 


nawet w ekscentrycznej Ameryce nie wyprzęga się 
już koni, nawet na prawdą wielkim artystkom. Ar- 
tystce prawdziwej nie sprawią przyjemności podobne 
owacye. 
Ofiary. Na rzecz szkoły ludowej nadesłał nam 
2 złr, dr. K. z Woronianki; odesłaliśmy p. T. Ro- 
manowiczowi, prezesowi Koła męskiego tego stowa- 
rzyszenia. — Kazimierz Safianowicz z Przemy- 
$lan nadesłał nam 1 złr, na rzecz kościoła N. M. B. 
w Kochawinie. Odeszłemy ks. Trzopińskiemu w Ko- 
chawinie, poczta Zydaczów. 
W magazynie mód. 
— Poradź-że mężu, który mam kupić kapelusz, 
żeby najbardziej odpowiadał mojej głowie! 
— Kup słomiany. 


Teatr. Dziś w poniedziałek w teatrze bra- 
biego Skarbka: „Sprawa Clemenceau", dramat w 5 
aktach Dumasa i d'Artois. Piąty gościnny występ 
panny Heleny Marczello, artystki teatrów warszaw- 
skich. — Jutro wa wtorek w teatrze hr, Skarbka : 
Przedstawienie składane na dochód chorego artysty 
sceny lwowskiej, p, Tadeusza Skalskiego. 

W teatrze letnim produkcye magiczne Cheva- 
liera Thorna. 


Literatura i Sztuka. 


Smigus. 
rystycznego 


w Dwa ostatnie numera tego humo- 


dwutygodnika z dnia 1 i 15 b. m. są 
przewyborne. Tryskają humorem i dowcipem, i na- 
wet największego hypochondryka pobudzić muszą 
do szczerego śmiechu. Każdy z numerów przy- 
ozdabiają piękne i pełne humoru rysunki ti kary- 
katury ołówka pp Tepy i Kruszewskiego. W osta- 
tnim numerze z dnia 15 b. m. czytelnicy Šmigusa 
spotykają się ze swym dawnym znajomym p. Balsam- 
baumem, który od pewnego czasu zamilkł i nie 
opowiadał swych ciekawych i oryginalnych przygód. 
Do numeru tego dołączony jest dodatek z nutami, 
który zawiera piękny marsz żałobny, kompozycyi 
p. Barańskiego, poświęcony cieniom Lenartowicza. 
Obszerny dział satyryczno-humorystycznych kore- 
spondencyi dopełnia numeru. Dla miłośników za- 
gadek zamieszczone są szarady do nagrody. 

* Przewodnik hygleniczny, wychodzący w Kra- 
kowie dwa razy na miesiąc pod redakcyą  czcigo- 
dnego dr. Henryka Jordana zawiera w zeszycie 
ostatnim z 13 czerwca na tępujące artykuły: O sto- 
sunkach zdrowotnych w mieście Lwowie w r. 1892; 
O ćwiczeniach fizycznych ze stanowiska lekar- 
skiego przez dr. Cybulskiego; Dział statystyczny ; 
Rozporządzenia sanitarne; Rozmaitości; Nadesłane 
do Redakcyi; Korespondencya. Przewodnik jest pi- 
smem znakomicie redagowanem i zawiera zawsze 
mnóstwo interesujących wiadomości z zakresu hy- 
gieny. Polecamy go zwłaszcza naszemu nauczy- 
cielstwu ludowemu, dla którego cena  zniżona jest 
do jednej trzeciej części, t. zn. że wszyscy inni 
prenumeratorzy płacą 3 złr., zaś nauczyciele ludowi 
1 złr. rocznie wraz z przesyłką. Adres: ul. Wiślna 5, 

eczt. 
Wyścigi konne w Krakowie. 

Zjazd hodowców koni na wyścigi olbrzymi. 
Przybyło ich mnóstwo ze wszystkich stron Europy. 
Mniej interesuje się wyścigami publiczność krakow- 
ska, gdyż w sobotę mimo prześlicznej pogody, try- 
buny i loże słabo były obsadzone. Arcyksiążę Otton, 
który zapowiedział swój przyjazd, nie przybył, W so- 
botę było siedm biegów, Wyścigi rozpoczęły się o 
godzinie 3 m. 25, a skończyły o pół do siódmej. 

W pierwszym biegu, o nagrodę Krakowa 
(1200 zł.), stanęły do startu 4 konie: 4letni gniady 
ogier Fr. ks. Auersperga „Solitaire", Bletni gniady 
ogier Zdenki hr. Kinskiego „Korszuk*, Sletnia gniada 
klacz jenerała Kodolitscha „Diadem“ i Sletni kaszt. 
ogier Rudolfa hr. Kinskyego „Ritter Pasmann*. — 
Pierwszy stanął u mety „Ritter Pasmann*, a na- 
stępnie „Korszak*, „Diadem“ i „Solitaire“. Totali- 
zator za b zł. płacił 28 zł. 

W biegu drugim o nagrodę Rudawy (1500 zł.) 
stanęły do startu tylko dwa konie, tj. „Polanka“ 
4letnia gniada klacz St. hr. Siemieńskiego i „Tęcza 
4letnia kasztanowata klacz Jana hr. Tarnowskiego 
z Chorzelowa. Pierwsza stanęła u mety „Polanka“ 
o trzy długości konia. Totalizator za 5zł. płacił 11. 

W biegu trzecim o nagrodę dyrekcyi (5000 zł.) 
stanęły do startu 3 konie: „Allegresse'* skarogniada 
klacz Ant hr. Apponyiego, „Viola“ kasztanowata 
klacz Stan. hr. Siemieńskiego i „Panama* kasztan. 
klacz Lud. hr. Trautmannsdorffa. U mety stanęła 
pierwsza „Panama“, następnie „Allógressa* i „Vio- 
la“, Totalizator za 5 zł. płacił 8. 

W biegu czwartym o nagrodę 1800 zł. star- 
towały 3 konie. Pierwszy przybył do mety „Achil- 
les“ p. Z. U+chtritza, druga „Calypso“ p. A. Egy- 
ediego, trzeci „Eikenogen* p. M. Keczera. Totali- 
zator za 5 zł. płacił 14. 

W biegu piątym, sprzedażnym, o nagrodę 1200 
zł., startowały 4 konie, Pierwszy przybył do mety 
„Orchides” M. hr. Esterhazego, drugi „Pojacza* 
br. Erlangera, trzeci „Dawneansir* hr. Fiirstenberga 
czwarty „Alom“ p. Bottka. Totalizator za 5 zł. pła- 
cił 19. Zwycięzca licytowany nie znalazł nabywcy. 

Bieg szósty o nagrodę Wisły 1200 złr. Star- 
towało pięć koni. Pierwszy przybył „Cartelieri“ ks. 
F. Auersperga, drugi „Somlo“ hr. M. Esterhazy ego, 
trzeci „Vihar“ Comp. J. M. czwarty „Stróż“ br. L. 
Erlangera, piąty „Moritz“ hr. Z. Kinsky'ego. Tota- 
lizator za 5 złr. płacił 10. 

Bieg siódmy oficerski „Steeple-chasse* o na- 
grodę 1100 złr. Startowało 8 koni. Pierwszy przy- 
był „Radovan“ por, B, Lazara, drugi „Titus“ rotm. 
Lindenburga, trzeci „Eudora“ por. hr. Stahrenberga, 
czwarty „Serenity* por. hr. Lasockiego. Totalizator 
za 5 złr. płacił 11. 

* s * 

Wezoraj drugi dzień wyścigów wypadł 
świetnie. Sprzyjała im prześliczna pogoda, to 
też korzystając z niej 1 dnia świątecznego, 
tłumy publiczności zapełniły plac wyścigowy. 
Ruch na nim panowal ogromny. Powozów by- 
ly setki, loże 1 trybuny wszystkie szczelnie za- 
pełnione publieznością. Biegów było siedm. 

W pierwszym (bieg sprzedażny, nagroda 
1200 zł) startowały cztery konie; og. „Puch- 
ner* ks. Auersperga; og. „Pirat* Wład. 
Schindlera; kl. „Pearless* Fel. Scazighiny ; 
og. „Waldmeister" hr. Mik. Ksterhazy' ego. Do 
mety pierwszy przybył „Puchner“, drugi „Pi- 
rat“. Awycięzcę kupił na placu porucznik 
Giżycki za cenę 2300 zł. Totalizator wypłacał 
za 5 zł. 12. 

W biegu drugim o nagrodę Wawelu 
(4000 zł. — 3000 pierwszemu, 700 drugiemu, 
800 trzeciemu) startowały cztery konie, które 
przyszły do mety w następującym porządku: 
1) og. „Intrigant* hr. Rud. Kinskyego; 2) og. 
„Achiles II“ bar. Zygm. Uechtritza; 3) kl. 
„Daphne* por. bar. Ludw. Erlangera; 4) og. 
nKiemlicz* Stan. Sonnenberga. Totalizator wy- 
płacał 9 zł. za 5. 

Do biegu trzeciego (o nagrodę prezesow- 
ską 2000 zł, z których 1700 zł. zwycięzcy, 
300 zł. drugiemu) stanęła tylko hr. Jana Tar- 
nowskiego kl. „Telimena“, która też wycią- 
gniętym kłusem obiegła przestrzeń turfową 
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i wzięła całą nagrodę. Totalizator naturalnie | 
był w tym biegu nieczynny. 

W biegu czwartym (Handicap tatrzański 
o nagrodę 4000 zł, z których 3500 zwycięzcy, 
500 zł. drugiemu), startowało sześć koni. 
Przybyły do mety w następującym porządku : 
1) og. „Nigaud* hr. Rud. Kinskyego, 2) og. 


„Benczur* br. Zygmunta Uechtritza; 3) og. 
„Filko Art. Egyedi; 4) kl. „Telimena* hr. 
Jana Tarnowskiego; 5) kl. „Volosca* Fel. 
Scazighiny; 6) kl. „Jutrzenka“ br. Jana 


Tarnowskiego. — Totalizator wypłacał 20 zł, 
za 5 zł. 

W biegu piątym (o nagrodę rządową 
2300 zł., z których 2000 zwycięzcy, 300 zł. 
drugiemu koniowi) startowały cztery konie. 
Przybyły do mety w następującym porząd- 
ku: 1. og. „Radost“ hr. Rud. Kinsky'ego; 
2. tegoż og. „Korszak*; 3. og. „Guschel- 
bauer* hr. Mik. Esterhazyego: 4) og. Viel- 
leicht hr. Siemieńskiego, — Totalizator wypła- 
cał 14 zł. za 5. 

W biegu szóstym (Nagroda dam. Bisg 
z płotami, panowie jeżdżą. Nagroda honorowa 
i 1000 zł. gotówką, z których nagroda honoro- 
wa i 700 zł, zwycięzcy, 200 zł. drugiemu, 100 
zł. trzeciemu koniowi) startowało pięć koni. 
Do mety przybyły: 1) por. hr. W. Stahrember- 
ga og. „Harald“, znany z wyścigu dystansowe- 
go Wiedeń - Berlin (jeździł właściciel); 2) por. 
Rud. Waclawiczka kt. „Kaczer* (jeżdził właśc.); 
8) por. br. Lud. Hrlangera kl. „Vain - glory“ 
(jeździł por. Miklosz); 4) hr. Zd, Kinsky'ego og. 
„Moritz* (jeździł hr. Chorinsky); 5) por. “hr. 
Ledebura wał. „Arbitrator“ (jeździł właściciel). 
Przy ostatniej przeszkodzie pór. Waclawiczek 
dopędził por. hr. Staremberga, który do tej 
chwili świetnie bieg prowadził, skutkiem czego 
obaj prawie równocześnie do mety przybyli. 
Przeciw orzeczeniu sędziów, przyznającemu 
Stahrembergowi pierwszą nagrodę, Waclawi- 
czek założył protest, sędziowie jeduak orzecze- 
nie swe utrzymali w mocy. Totalizator wypła- 
cał 19 zł. za 5. 

W biegu siódmym (nagroda miasta Kra- 
kowa Steeple-chase Handicap 1200 zl, z których 
1000 zł. zwycięscy 200 zł. drugiemu koniowi) 
startowały trzy konie, które przybyły do mety 
w następującym porządku: 1) og. „Pogànyló“ 
hr. Maur. Esterhazy'ego; 2) og. „Utolsó“ Art. 
Egyedi; 3) wał. „Roy* por. hr. Kar. Paara. To- 
talizator wypłacał 7 zł. za 5. 

Wyścigi wczorajsze skończyły się o go- 
dzinie ej wieczorem, poczem wśród tłumów 
publiczności, zalegającej ulice, nastąpił powrót 
do miasta i defilada powozów, pomiędzy któ- 
rymi wiele odznaczało się elegancyą i pięknym 
zaprzęgiem. 


* 
* 


Wyścigi konne w Wiedniu. — Dzień ósmy 
6go czerwca. 

Pomimo słoty zgromadziło się stosunkowo dużo 
publiczności. Pierwszym z ważniejszych biegów był 
wyścig o nagrodę rządową 5000 złr. dla koni trzy- 
letnich ; meta 2000 metrów. Hr. T. Festeticsa klacz 
kaszt. „Dorrnóschen* po „Fenek“ od „Dirndl*, 51 
i pół kilogram. 1. P. N. v. Keczery og. gn. „Gour- 
mand“ 60 kig. 2. Biegało koni 8. Tak więc zwy- 
cięzcą austryackiego Derby w dziesięć dni później 
pobity był prawie o długość konia przez klacz, która 
w owym biegu była trzecią; prawda, że za tamte 
zwycięstwo nosił nadwagę 7 klg., która razem z róż- 
nicą wagi między ogierem a klaczą przyjęta, wynio- 
sła 8 i pół kig. 

Handicap, 1000 złr. zwycięzcy, 200 złr. dru- 
giemn koniowi, meta 1000 metr. wygrał — jak to 
Już donieśliśmy w kronice jednego z ostatnich nu- 
merów Przeglądu — hr. E. Baworowskiego ogier 
kaszt. 4 letni „Oligarch* po „Milon* od „Olivette*. 
Drugim był hr. A. Apponyi'ego og. gn. 3 L „Masse- 
net". Biegało koni 11, 

Do biegu myśliwskiego młodzieży (Jugend- 
Steeple-Chase), nagroda 2000 złr. zwycięzcy, 300 
złr, drugiemu koniowi, meta 4000 metrów, stanęło 
koni 4. P. A. Drehera ogier kaszt. 4 letni „Dorn- 
busch“ po „Vederemo* od „Dolly Dinkey* 1. Hr. 
E. Degenfelda klacz deresz. 4 let. „Silverhair* 2. 
Hr. A. Esterhazy'ego wałach kasztan. 4 l. „Igen“, 
zwycięzca wielkiego biegu w Pressburgu, utknął na 
ostatniej przeszkodzie i zaledwie zdołał osiągnąć trze- 
cie miejsce. 

Dziewiąty dzień wyścigów konnych w Wiedniu 
8go czerwca, 

odbył się przy prześlicznej pogodzie i licznym udziale 
publiczności. Taurus Handicap; 3000 złr. zwycięzcy, 
500 złr. drugiemu koniowi. Meta 2400 mtr. Bie- 
gało koni 11, Hr. Z. Kinsky'ego ogier gniady 3 1, 
„Korszak* po „Cambusier* od „Cimbria“ 1. P. A. 
v. Pechy'ego og. kaszt. 3 l. „Crakshot* 2. Totaliza- 
tor płncił 41 złr. za 5, 

Nagroda Hastingsa, bieg sprzedaży. 2000 złe. 
zwycięzcy, 300 złr. drugiemu koniowi dla koni dwu- 
letnich; meta 1000 mtr, biegało koni 8. Hr. A. 
Apponyi'ego klacz skgn. „Allegresse* po „Abonnent“ 
od „Allegra“ 1. Jen. A. v. Kodolitscha kl. kaszt. 
nJevel“ i p. M. v. Szemere ogier skgn. „Juckpul- 
ver" zrobiły o drugie miejsce tak zw. martwy bieg, 
tj. przybyły równo, 

Nagroda Reichenau, bieg z płotami. 3000 złr. 
zwycięzcy, 500 złr. drugiemu koniowi; meta 2400 
metrów. Hr. M. Esterhazy'ego ogier kaszt. 4 letni 
„Poganylo* po „Balvany* od „Borealis“ 1. Księ- 
cia Fr. Auersperga ogier gniady 4 1. „Solitaire“ 2. 
Biegało koni 4. r dęai mcd 

. * 

Por. Hr. Józef Lasocki 1 pułku ułanów zgło- 
sił kolory: kurtka żółta w grochy cierano-niebieskie, 
czapka żółta. 

k * * 

Przy licytacyi roczniaków czystej krwi P. A. 
Baltazzi, która się odbyła w Napagedi dnia 31 maja 
zakupiono kilka koni do stajen galicyjskich a mia- 
nowicie : P, W. Schindler kupił ogiera kaszt. po 
Zsupan od Głamine za 4450 złr. i klacz kaszt. po 
Zsupan od Miss Fortuną za 1350 złr. Hr. St. Sie- 
mieński klacz kasztanowatą po Hastings albo Abon- 
nent od Sugar plum za 1700 złr, i ogiera kaszt, 
po Abonnent od Ironie za 1650 złr. P. W. Postru- 
ski klacz gniadą po Zsupan od Trós-chic za 1100 
złr. i klacz gniadą po Arcadian od Commencement 
za 1050 złr, 

Najdroższą cenę zapłacił ka, E Fürstenberg 
za kaszt. ogiera po Zsupan od Engelsburg miano- 
wicie 7500 złr, 

Razem sprzedano na tej licytacyi 15 koni 
jednorocznych za 41.500 złr. co w przecięciu wy- 
nosi po 2766 złr. i 66 ct, za sztukę, 

* 


* = 

Dnia 4-go czerwca b. r. odbył się w Auteuil 
pod Paryżem wielki bieg myśliwski pa- 
ryzki (Grand Steeple chase de Paris) o nagrodę 
honorową i 120.000 franków; meta 6500 mtr. Wy- 
grał kap. Childe'a ogier kaszt. 4-letni „Skadaddle“ 
w Anglii urodzony, wychowany i trenowany; dru- 
gim tylko o długość szyi był P. O. Bianca ogier 
gn. -letni „Surcouf“, urodzony i wychowany we 
Francyi, który jednak w czasie biegu zakulał, Bie- 
gało koni 7, 


Dnia 2 czerwca odbył się w Epsom w Anglii 
bieg o nagrodę zwaną „Oaks“, największą, wyłącznie 
dla trzyletnich klaczy przeznaczoną. Nagroda wy- 
nosiła 4500 funtów szterlingów; meta 2400 mtr. 
podobnie jak Derby, Biegało 17 klaczy, pomiędzy 
niemi tylko jedna francuska, Wygrała księcia Port 
land'a klacz gn. „Mrs. Butterwick“. 

* 


Dnia 8 czerwca b. r. odbył się w Berlinie 
największy doroczny bieg koni trzyletnich „Union“ 
(Derby pruskie) o nagrodę 20.000 marek., meta 
2400 mt. Od roku 1878 przez dwanaście lat tę 


nagrodę wygrywały, konie  austro-węgierskie; 
i tego roku poszło ich do Berlina dwoje po te 
laury, ale dwa „lwy“, bo hr. M. Esterhazy'ego 


„Nem szabad“, która była czwartą w Derby austr. 
a wygrała nagrodę dla klaczy (austryackie Oaks) 
i br. F. Festeticsa „Duncan“, który był drugim 
w austryjackiem Derby. Ale tym razem nie udało 
się austro-węgierskim koniom: wprawdzie tylko 
o długość głowy końskiej, jalnak wyprzedził klacz 
„Nem szabad“ król. gł stada w Graditz ogier kaszt. 
„Geier“. „Duncan* był piątym. Bięgało koni T. 
Totalizator płacił 238 mk. za 20; co najlepiej do- 
wodzi, że się zupełnie tego zwycięstwa nie spodzie- 
wano. W Berlinie wielki „Jubel* z powodu, że 
rok po roku udało się pruskim koniom tę nagrodę 
przed austro-węgierskimi obronić. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 17 czerwca. 

(2). Rezultat wyborów niemieckich nie 
zioni] ani na jotę sytuacyi targów pienięź- 
nych, lecz przedłużył o całych dni dziesięć 
naprężenie, w jakiem znajdują się od początku 
tego tygodnia. Wprawdzie wiedziano z góry, 
że w wielu okręgach przyjdzie do śeślejszych 
wyborów, ale nikt nie przypuszczał, aby ich 
było takie mnóstwo. Jak dzis rzeczy stoją, nie 
można przewidzieć, czy rząd niemiecki ponie- 
sie klęskę czy też zwycięży, gdyż liczba wy- 
branych zwolenników reformy wojskowej mniej 
więcej równoważy liczbę jej przeciwników — 
zatem aż do ukończenia ścislejszych wyborów 
nic pewnego wiedzieć nie można. Wszelako 
już ten rezultat oceniała dzis giełda berlińska 
korzystnie, podczas gdy wczoraj pod wpływem 
pierwszych doniesień o rezultacie wyborów w 
miastach, które jak wiadomo wypadły na ko- 
rzyść socyalistów, bardzo ponuro oceniała sy- 
suacyę, 1 obniżyła kursa bardzo znacznie. Dziś 
powetowały one częściowo wczorajszy spadek, 
co już jest rezultatem bardzo dodatnim w tak 
gorączkowym okresie. 

Ostatnie notowania : 

Kiedyty anstr. 33910, wązierskie 409'75, 
Anglobsnki 15050, Uniony 25450, Bankveremy 
12230, Lónderbanki 25250, Ludwiki 217-50, 
Czerniowieckia 25:60, Renta papierowa 9825, 
srebrna 98'10, anstryacze złota 11740, 4%% 
austr. renta wal. kor. 90:45, węgierska złota 
116—, 40/, węgierska renta wal. kor. 9490, 
dukat 584, 20-frankówrks 3'79'/,, marki 12'04'/,, 
rable 1:30—. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 19 czerwca. 

Ruch w handlu zbożowym prawie zupałnie 
ustał; transakcye bardzo nieznaczne. Ceny więcej 
nominalne. Spirytus ulega zniżce. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 8:50—8'75, Zyto gotowe 6:50—6*75 
Owies obroczny 6:50—6:75, Jęczmień 5.00-—5:50, 
Groch 6':50—6.25, Hreczka 8:00—9:00, Rzepak 
1225—1300, Wyka 5:50—600, Bobik 5:00 do 
5:50, Kukurudza 6.10—680, Chmiel nowy za 56 
kilo 70:00—53:00. Spirytus za 10.000 litr. proc. 
loco stacye Kolei got. 14:00—1450, Anyż 34,00 
do 38:00. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 16 czerwca. 

Ze względu na rzeczywiste” polepszenie się 
urodzajów, mianowiciegpszenicy, chęć sprzeda- 
ży była dzisiaj większa, a że młyny ze wzglę- 
du na niskie ceny i trudny odbyt na mąkę 
wcale nie zdradzają ochoty do kupna, więc 
sprzedający, nie znajdując odbiorców po cenach 
dotychczasowych, zmuszeni byli do ustępstw. 
Pomimo to pszenicy i żyta sprzedano bardzo 
mało. Zapasy pszenicy zwiększają się tymeza- 
sem, gdyż z Królestwa Polskiego dowóz był 
wczoraj i dzisiaj bardzo znaczny. O ile pszeni- 
ca 1 żyto, pomimo niższych cen, napotykały 
odbyt trudny, o tyle jęczmień kupowano chę- 
tnie tak na potrzeby miejscowe, jak na wywóz; 
to samo dotyczy także owsa. 

Płacono: za pszenicę białą od 93:00—9:20, 
za czerwoną od 9'00—950, za żółtą od 900 
do 945; za żyto od ©50—7'0; za jęczmień 
browarny od 6'80—6:50, na kaszę od 6-00 do 
6:80; za owies od 700—725. Wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

„8 _ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 
że kasą jeneralnej Dyrekcyi w Wiedniu wy- 
płacać będzie za kupon lipcowy akcyi kolei 
arcyks. Albrechta kwotę dwóch zł. w sre- 
brze począwszy od 1 lipca 1893. W czasie od 
1 do 14 lipca można te kupony eskontować 
także w Berlinie, Frankfurcie i Monachium, 
od 15 lipca jednak tylko w kasie jeneralnej 
Dyrekcyi w Wiedniu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 19 czerwca. Delegacya węgierska 
przyjęła cały budżet wojskowy, tudzież kredyt 
okupacyjny. l 

Wezoraj odbyły się tu trzy zgromadzenia 
socyalistyczne w sprawie powszechnego głoso- 
wania. Dwa z nich odbyły się spokojnie, 
w trzeciem zas przyszło do nieznacznej bójki. 

Praga 19 czerwca. Wczoraj miał się od- 
być mityng robotniczy pod gołem niebem, po- 
licya jednak zabroniła go. Robotnicy, w licz- 
bie 1500, próbowali kiikakrotnie zgromadzić 
się, każdym razem jednak rozpędzała ich policya. 
W lokalu komisaryatu policyi w Ziżkowie wy- 
bili robotnicy wszystkie drzwi i okna, a ilekroć 
pokazał się oddział policyjny, rzucano nań ka- 
mieniami. Ośmnastu policyąntów i dwóch so- 
cyalistów odniosło rany. Policya uwięziła 
dwóch socyalistów. 

Berno (na Morawie) 19 czerwca. Skutkiem 
zakazu policyjnego urządzenia zgromadzenia 


= 


ludowego na „białej górze“ przyszło do star- | 


cia między policyą a tłumem. Policyanci, 
obrzuceni kamieniami, zrobili użytek z broni 
i ranili wiele osób. Sześciu żołnierzy poli- 
cyjnych i jeden urzędnik magistratu, odniosło 
również rany. Komisarz policyi nie mogące 
sobie dać rady, zarekwirował oddział kawale- 
ry. Z tłumu rzucano kamieniami, a nawet 


strzelano do kawalerzystów, którym w końcu | 


udałojsię szablami rozpędzić ekscendentów. Ogó- 
łem aresztowano 55 osób, między niemi ztery 
robotnice. 


> 
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Paryż 12 czerwca. 
nie lepiej. 

W Monpellier umarły wczoraj trzy osoby 
na cholerę. 

Petersburg 19 czerwca. W sobotę podpi- 
sano konwencyę handlową między Rosyą a 
Francyą. Cło na rosyjskie produkta naftowe 
zniżono o połowę. ; 

Berlin 19 czerwca. Dotychczas wiadomy 
jest rezultat wyborów w 396 okręgach. Z tego 
dokonano definitywnych wyborów w 213 okrę- 
gach,a w 183 przyjdzie do ściślejszego głoso- 
wania. — Między wybranymi znajduje się 50 
konserwatystów, 9 kandydatów  „Reichspatel*, 
81 z centrum i 24 socyalistów. 

Rzym 19 czerwca. Przy wczorajszych 
wyborach do rady municypalnej wybrano 11 
klerykałów, a « liberałów. 

PE KK O EE EE  oiione) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 czerwca 1898, 

HOTEL FRANCUSKI L. Rzepiński ze Zło- 
czowa. J. Lichtenstein z Węgier. Dr. L. Stern ze 
Złoczowa. M. Szobonya z Węgier. J. Wąsowicz 
z Malejowie. A. Fuchs z Wiednia. B. Skibniewski 
z Balic. J. Felgenhauer z Wiednia. L. Cehak z Dro- 
hobycza. a 3 

HOTEL ZORZA. L. Cybulska z Humnisk. 
B. Ujejski z Wygnaaki. Wł Morawski z Ole- 
szy. J. br. Brunicki z Hryniowiec. Dr. A. 
Freundlich z Czerniowiec. K. Gutermann z No- 
rymbergi. 

HOTEL IMPERIAL. R. br. Jabłoński 
z Bursztyna. T. Torska z Dunajowa. J. Trze- 
cieska z Dynowa. J. de Gierz, F. Groldenzweig, 
F. Siegl, S.. Rosenthal z Wiednia. M. Podho- 
rodeńska z Żytomierza. J. Komarnicki z War- 
szawy. A. Goldhamer z Sanoka. E. Pawlikow- 
ski z Siedlisk. J. Schnirch z Czerniowiec. 

HOTEL METROPOLE. N. Byk z Czer- 
niowiec. Rozalia Ormyzowska z Nadwórny. 
M. Neudeker z Berna. Franciszek Dobrowolny 
z Miałkówkąt. K. Mosydowicz z Wiednia. 


Carnot ma się znacz- 


z 


PR ades1A1:. 


Rabryka ta nie pochodzi od Relakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Przew. Duchowieńastwu, Szan. gronu pro- 
fesorów wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, 
kolegom zmarłego wojskowości tudzież wszystkim 
przyjaciołom i znajomym, którzy okuzali tyle 
dowodów współczuzia w tej ciękkiej chwili, 
składa najserdeczniejsce podziękowanie. 


Rodzina ś. p. Włodzimierza Barącza. 
Cheun + war e 


Rok OEO 1853. 


August Schellenberg i Syn 
dam bzxnkowy i kantor wymiany 
we Lwowie 
kupuje i sprzedają wszelkie papiery wartościowe. 
Fromesy do ciągnienia Igo lipca 1893 
na Losy miasta Wiednia po 875 wraz 
ze stemplem 
SME Glówna wygrana 470.000 koron. tg 


STRZ 


amr mw a 


dom bankowy i kswtor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska L 8, 805 


BW” kapuje i sprzedaje wszcikie papier 
wartosciowe i moaety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


do ciągaieuia I lipca b. r. 


na losy komunaine miasta Wiednia po 3 zł. 75 ct. 
wraz zo stemplem. 
Główna wygrana koron 400.000. 
, Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bea 
doliczenia prowizyi. 
, Przy zamówieniach z prowineyi uprasza gię o nade- 
słanie 20 ct. na portoryum, 
Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 
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Telegram giołdoszy. 

Wiedeń dnia 19 czerwca godz. 2. min. 10. 
Akcye kred. 339 — Gal, oblig. pro- 
Alpiny 54.80 pinacyjne 9760 
Kredyty węg. 409.50 Wied. losy 17850 
Anglobanki  150— Akcye tyton. 183 (5 
Uniony 25450 40/, Poż. kraj. 
Ladwiki 215— z r. 1893 96'10 
Nordbany 295— Elbethale 237-50 
Lombardy 10675 Landerbanki 25220 

| Losy tureckie 5050 Renta zł. węg. 116.10 
Suaatsbahny 308 50 Bankvereinuy 122.75 
Czerniowisckie 258'— Węg. renta p. 94:85 


Ruble 
Usposobienie spokojne, 
KANEIET ESA ETAT OOTZE ROZNE ać : wma 
Lwów, Z Izby hanilowsj 19 czerwca 1328, 
1. Akiye zu Ssinkę, 
bez kuponu bieżącego 
bsz dywidendy. 


1.30, — 


eż 


płacą żądają 


Keiaj galic. Kar. Lud 200zł w.a. 216 — 219 — 
m Lirow.-czer.-ja83, 200 zł, w.a. 256 50 259 50 
Daska hipotacz. galio. 200zł, w.a. 875 — —— 
|» kredyt. gali. (200%. w.a — — 215 — 
Listy sestawna sa 100 m. 
Banku hip. galio 5%, los. w lat, 40 101 20 101 90 
Banka kip. gatic. 5%, z 10%, pr. 110 10 110 80 
Banku bip. 43/,9/, wa. los. w 50 lat 100 — 109 70 
Banka krajowego 4*/,”|q Wa. 100 50 101 20 
Tow. ivei galio 4%, l-sza emisya 98 50 — — 
n n n Eho n 4i, 28 — — — 
» 5 n S'ho n K2lat. 100 — 100 70 
"AID „ oan waag 2 
£ Obiigi sa 100 sł. 
Galic, fund. propinacyjnego 4°, 84 50 98 20 
i Bukow. fund. propin 5*/, w. w 1038 — — — 
Kom. banku krajs 6 pru, w, a. LI em. 102 25 — — 
Pożyczka kraj. 6/0 l0 — FE 
no fhath 109 30 101 — 
TE 96 20 SE 
4 „ 4%, koronna 96 20 96 90 
Be LWJ 
miasta Krakowa. . „, . « 35 — 25 — 
tanisławowa . » « 40 — 42 — 
6. Alorsiy. 

| Dukat hoiendersi . e s s : 5.80 5.90 

Napuleondor . . « s « » « « 9.75 9.85 

Póbzaperyał rosyjsti |. s «: : i BE) = — 
| Bubal rosyjski srsbrny 1.30 —1.33 — 
$ R papierowy . . . 1.291, 1-811, 
100 marsk miszuwokiaa . . . , 60.— —-6050 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1, ct od wyrazu. tła- 
stym zaś drnkiem 3 ct. 


Kamienica nowa, narożna do sprze- 
dania. Wiadomość: Zamojskiego 2, drzwi 4. 
p PB. T- Bua 

Urząd pocztowy Przemyślany po 
trzebuje natychmiast ekspedytora lub ek- 
spedytorke z uzdolnieniem telegraficznym, 
wynadgrodzenie 40 zł. miesięcznie. 160912 

Stajnia muroxaua na Zofijówce tuż 
obok toru wyścigowego, długość 6 metrów 
na czas wyścigów do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w banku Sokal t Lilien. 

1640 2—3 

Ucznia na praklykę j oszi kuje apt' ką 
w Krakowcu. 1611 2—4 

dktad komisowy 


CACAO w prosz:u 


firmy F. Korrff & 5p. w Amsterda 
mie ',, Ko 30 ct Ko zł. 1'90 et. 
utrzymują 
Pzęće & K: scichi 
_Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 1472 


Nauczycielka Polka z patentem 
szkół pruskich, władająca doskonale fran 
cuskim, niemie kim jezykiem, muzykalna 
do umieszczenia od lipca na 600 złr. 
Agence Interia ionale Mme do 5k rska, 
Kraków Hotel “aski. 1599 2 5 

Folwark Zakosy w powiecie mo 
ściskim, 3 kilometry od stacy: kolejowej 
w Sądowej Wiszni położony. Obszaru oko- 
ło 70 morgów w jednym kawałku gleby 
szennej jest zaraz z wolnej ręki do sprze 
Tana bądź w calości bądź w parcelach 
dowolnych. Bliższa wiadomość pod ad-e- 
sem: Zarząd dóbr Dołhomościska, poezta 
Sądowa % isznia. 1542 4—5 


URYGINALNĄ METODĄ 


m 


Dobre leżenie sukni zależy ol do- 
brego gorsetu, dlatego zakłal „ifor 
tenzya“ zaopatrzył się w sznu 
rowki francuskie i gorsety zdrowia, 
vie uciskające żołądka ni biod. r. 

Świeże materyały do wyboru. 


SZKOŁA KROJU 


YVH LAO 


LWÓW ZIMOROWICZA L. 11. 


- Meble ro.mate w bardzo do- 
brym «tanie i jakości za przy- 
stępną cenę jeaynie do końca b. tygodnia 
do sprzedania, ulica Mickiewicza l. 8. 
Wiadumość u dozorcy. 1626 1—5 
"Parasolki w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Lsdwig Lwów 
ul. Halicka 14. 1551 1—5 
— Sprzedam kamienicę piątrow ą wykwintnie 
zbudowaną, ulica Szumlauskich tl. 1621 
Ekonom lab kontrolor samo- 
istny z luletnią, praktyką w większych 
majątkach z chlubnemu świadectwami po- 
szukuje odpowiedniej posady. Ołerty przyj 
muje [erłecki, poste restante’ sedziszów. 
163: 1 3 
3 "ata Zz Zzarodowej chlewni 
Prosięta Yorkscmz w Zarszynie 
są do nabycia. Stacya i poczta w miejscu. 
Czajniki metalowe niklowane 
po złr, %50, 3, 5'50, 4 i 4:50 poleca 
Piotr Chrząsiowski 
handel żelazny we lwow, plac Kapi- 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 


Cemniki ilustrowane różnych artykułów do 
dyspozycył. 


nUBZeK. 


|OXKRKKENKUAKNEKNKK 


konserwuje A 
Dr. LENG 
w kazdej większej atece, ) : 
Redyka apl., w C:erniowcach u Golichowskiego nast, Mahl p 
go Adlera, w Bielsku u Alfr Blumenthala i w drogueryi A. Häaa 
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PRZEGLĄD z dnie 20 uzerwca LOYO. 


de 


— ab eigener Fabrik — zolifrei — 85 kr. per Meter. 


NRNUKANANNIKIKNAK: RKUKKKK 
HOTEL. IMPERIAL. 


Piara azor: dny ten hotel w naszym mieście, położo- 
ny w samem śródmieściu w pobliżu wszystkich włada i 
ur ędów ureydzony gustownie z największym: komfortem, 
został po siększ ny w tych dniach o trzydzieś i kilka 
prześliwayoh (Oki w parterze. Ceny bardzo niskie od 
1O o zr pokó:. Dli wygody publi zn ść znajdują się 
w hreu w; bocie łasienki, wielki ogró1 spacerowy, zwy” 
kw:n'ną restantacją, zaopatrz na w nejl-psze jadło 1 na- 
geje, eraz wygodn» remiza, gotowa zawsze na usługi 
Publiczan $ i Usluga iiczna i wyberna Wygody jak naj- 
więkeze. POecając wysokiej Publiczności swój dziś po- 
więks« ny heiet, upr szam o za'zczycenie mnie nad l jak 
dotąt awo mi wzgląd mi 1 Hr-ślę się z szacnnkiem 
JIzrzysztef Janowicz 

właściciel hotelu Imperial. 


x 


1581 2 8 


Patentowane młocarnie prze- 

xwozowe z przyrząd”m do czyszczenia, 

dat: ntowane młocarnia z kieratami i do 

ruchu recznego, pat ntowane młynki, 

_  wialnie, trieury, nowe szkocki pługi 

TR ,,rajolskie grabiarki oraz wszystkie inne 

%1/), maszyny rolnicze starannie wykonane, 

/| jakoteż żelazne części lane do samoist- 

` nego wykończenia różnych maszyn i do 

" i y różnych celów budowniczych, tudzież 

"009 iomitow s podkłady ruszta, kombinowan: 
kosiarka i zniwiarka za 330 złr. dostarcza tanio 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelsza 
J. WW YCHERA 
we Lwowie Grodecka 1. 47. 


Wszelkie reperacye różnych maszyn i części maszyn uskuteczniam 
starannie i tanio. . 1500 2-6 
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ARINKA 
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$£ około 210 morgów co trzy lata spust, łowienie ryb b. r. 


w jesieni, szczu,aki, liny, okonie, leszcze etc. etc. za cenę 
10.000 złr. w. a. wydzierżawi Zsrząd dóbr Psary poczta 


Chodorów. 1,22 038 
Stacya kolei W miejscu 
Muszyna -Krynica (P k. POCZTA trzy razy 
z KANA b godzin Z kł d d 9 dzic nnie. 
ze Lwowa A Telegrat. 
z Pesztu 12 , autat zurojowy Atek 


KRYNICA (W GALICY) 


najobfitsza szczawa żelazista. | 

W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej, 
znąkomicie utrzymanej. _. 

~ Srodki lecznicze: 

w wolny kwas weglowy, 
ich 32. 00). 

Kąpiele borowinowe parą ogrzewane (w r. 1892 ich 12.0060). 

Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. 

C. h. Zakład hydropntyczny pod kierunkiem specyalisty Dr. H. 
Ebersa (w r. 1892 wydano procedur hydropatycznych 27.000). A 

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Żenżyca. 

Kefir, Gimnastyka lecznicza. 

Learz zdrojowy Dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujacy. Nadto 
12 lekarzy wolno praktykujących. - 

. Specery: Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany, Bliż 

sze i dalsze wycieczki w urocze Karpat 

Mieszkanin: przeszło 1'500 pokoi z komfortem urządzonych, z poście- 
lą kompletna, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd. 

Kościół katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka re- 
stauracyj. Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. 

Muzulwa zdrojowa pod kierunkiem A Wrońskiego od 21 Maja 


klimat podalp.jski, kąpiele żelaziste, nader obfite 
ogrzewane metodą SŚchwarza (w r. 1892 wydano 


e Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
E DAUBA RLE DLA 
we Lwowie, pl. Maryacki 10, 


poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


| o :maku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku; 
Portorico 9.— pół kilo —.90 


poleca 


HERBATE 


zbioru majowego : 
Y, kl, Congo rir, 1.80 
Kouchong czarna 2,— 
„ zbiór majowy 3— 


4 KHaysow czarna 4 —- l Cuba grubo ziarniata 9,50 F --.96 
Melange ie Lond,4,— | Cepion rielona 10,— " 1— 
iewki herba- " „ przednia "0.40 y 1,04 
Wyp fa I 30 ba A „ grubo ziaralsta 10,75 " 1,08 
SKI I re „ porława 10,75 m 1°08 
Wys ewki naj ep. Mocca arabska aromatyczna 10,75 gi 1.08 
herbat 160. Jawa złota 078 p 1,08 
wyg Opakowanie nie liczy się. Bę 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Stały teatr, koncerta. 

Frekwencya w r. 1892 4 500 osób. 

Sezon, od 15 Maja do 30 Września. 

, W Maju, (zerwcu i Wrześniu ceny kapieli, pomieszkań i potraw 

w głównej restauracyi zniżone. 

Roxsetka wody mineralnej od Kwietnia do listopada, składy we 
wszystkich wiekszych miastach w kraju i za granicą. 

W miesiącu lipen i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienia od 
| taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną. 
I 


Na żądanie udziela wyjaśnień : 
G. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 
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| kol EA] zad 

Jest wielu fabrykantów, 

którzy Csrbolinsnm jako š-odek przeciw owsdom wszelkiego r- 

deaju, sgniliżuie i zepsucia drzewa p zaciw grzybowi domowemu 
i ściennamn. wlgotnym murom ofiarują. — sie tylko 

BARTHELSA oryginalne Carbolineum samo jednoczy 

w sobie wszys kie d:bre włrsności, jakich sią oł taxiego Środka 

ochronnego wymaga. Daje oraz orzechowy pokost na przedmioty 


w Galsyt nad Fapradem 
stacya pocztowa, telegraf 
w miejscu. 


skuteczna w (c horob' ck 


9 
WE NTT 
oest 
Zegiestów 
Nsjajlujejsza Sz: awa  Żelrzis'a, 
kobiecych i «1em]'. 
Pora kąpi*lowa trwa od Igo czerwca do końca września 
Kąpiele borowinowe, ża!aziste, hy ropatyczce i popradowe. 


g 7 HR najduje się we wszystkich wielkich 
Weda Zegisstewska i IAA wód mineralnych. 


zyskują nadzwyczajną deli” atność, 
nadal za pomocą Br. LENGIELA OPO-CREME, doza 60 ct. i 
ELA MYDŁO BENZOE, za sztukę et. 60 i 35. Do nabycia 
mianowicie: ve Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktora 
apt., w Tarnowie u Mauryce- 
24 —? 


| —z 
EQU | 

3 

JI 


w Stanach Zjednoczonych w 


Fomtmo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych „przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bn od 30 lat istniejącego środka 
którym jest Dr. Fryd. LengieFa BALSAM BRZOZOWY dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy dr. Fryd. l.engiela badał wydział medyczny cesar, rosyjskiego ministe - 
ryum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor Ryefluch 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyskuje się za pomocą postepo- 
wania chemicznego, | tóre od lat 380 nie uległo żadn'j zmianie, nadaje mu własność usu- 
wania starego naskórka, w miejsce którego powstaja naskór'k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry. plamy 
piegi i zaczerwknienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrów- 
nang gładkość, świeży i ożywiowy ioloryt. Cena Baleamu brzezowego złr. R*5Q za dzba 
Ręce, które po użyciu Ba samu brzozowego 


drzewne, którym 2—4krotną trwsłość nada'e Prosperity darmo. 
JKaż'a próba prowadzi dò stałzgo odbioru. 5 kilowe pa- 
ELE zle. 130, 100 kilo 16 zł z Wiedn'a. Korespondencya także po 
polsku. 


7 SaF" Mały wydatek przy tysiąckrotnym pożytku. 
Micha? Barthe! i Ska Wiedeń X. 


Keplergasse 20. Założona 1781. 923 8—10 


TUZO 


| Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyceny. 


Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe, skuteczne w chorobach 
skrofalicznych, skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, nieżytach błon ślu- 
zowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych. 

Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 
iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. — Kąpiele lokalne wszelkiego rodza- 
ju, inhalacye. — Mleko, żętyca, kefir. 

Lekarzem zakładowym jest Dr. Kl. Dębicki. 

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. Zakład gimnastyczny pod 
kierunkiem specyalisty, — Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilko- 
wych, powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy- 
szczeń. — Rozległe spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. 

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra. 

Pora lecznicza od 20 maja do końca września. 

W czasie od 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
13800 11—19 Zgłoszenia załatwia DYTeKCY'A. 
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TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 


ŻYCIOWYCH 


Nowym Jorku 


Reprezentacya dla Austro - Węgier we Wiedniu l. Stock im Lisenplatz, 
Największe towarzystwo, asekuracyjne świata. 


Bian ubezpieczeń z końcem;,r.. 1892 w” "ia 
Ubezpieczenia w r. ISL zawarte . : > 
Ogoł, dochodów w r. 1892 ; - . - - 
majatek własny z końcem r. 18592 ° T 


Fundusz zysków . 5 


. zà. %127,405.613— 
; „  501,225.790:— 
3 100,705.59372 
: „ 382,650 130 — 


` É 77,724.538 2 


Cały zysk jest własnością ubezpieczonych 1 może być ubezpieczonym od 20 roku począwszy corocznie gotówką wypłacony (zwjkia polica) albo przez 10, 15 
lub 20 lat gromadzony i przeży wejącyw  rozdzieluiny (ponca uontynowa). 


Wszystkie police Tuwarzysiwe „Kquitabie” .ą po 3-ch wsględnie 2 latach nienaruszalne i płatne nawet na 
dynka, inue zaś warunsi najkorzystiejszo, : 
(Podene przez „Eq uiablo* obiczeņnie spodziewanych syskow, 


ostatniego roka). 
I tak n. p. 


u wypłata szybku i bez wszelkich trudnuśw. 


wypadek Samobójstwa ivb śmierci w poje. 


polegają mie na Kkombicacyach ale na rzeczywistych vezuitatach i wypłatach 


Polica Nr. 75.025 wiek 45 lat na zł. 2500 z premią 20-o letnią — ubezpieczony zapłacił premii przez lat 20 — zł. 1104. 
Obecnie ma rtawo poduieść zł. 2464'4u et., albo polioę bez daiszych premii na zł. 4630 płatną po śmierci ubezpieczonego. A 
Polica Nr. 70:450 wiek 30 lat na zł. 10.000 — zabezpieczenie mięszane na wypauek śmierci + dożýoia z premią -0-) letnią, ubezpieczony zapłacił premi 


przez lat 20 — zł. 9706. 


Obecnie ma prawo podnieść zł 1632120 ct aibo pełao wypłaconą policę na zł. 34.950. ) ; | 
W myśl koncesyi dla Państwa Ausiryackiego z dnia 1l października 1882 l. 6490 podlega „Equitable“ tutejszym ustawom i sądom a rezerwa 


dla Austryackich ubezpieczonych musi być trwale w Austryi złożona. a K 
Na zabezpiecu me Ausiryackich kuentów „Equitable“ siusy uprócz teg) pałae we Wiedniu Stock im Eisenpiate wartości 2,040 0u0 zi. 


Bie a B= 
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EES, ve ad WTOWTLE, 


Jeneralna Ajencya dla Galic 


ETZ 4 ee vemm 


Odpowiedzialny redaktor: Sastew Miasta seal 


UJ 7 AGF 1. 


yi i bBukowiuy 
ae 


braci Fijałkowskich w Białej, n je 


Papiez 


= tej reszta lasu, dwór, park i ogrół 


u i APE Ta I O m o ATOM 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


zw amma: — 


bis fl. 3:65 (ca 450 versch. Dessins u. Farben), sowie schwarze, weisse w. 
farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 11:65 p. M. glatt. gestreift, karrirt, ge- 
mustert eto. (circa 240 versch. Qualit. und 2000 versch. Farben, Dessins etc. 
Seiden Dawaste v. fl. 11 —11 65 Seiden-Halstoffa — 45—'165 
Seiden-Grana żim:s — 85-—7:25 Seiden-Bastkl ider 
Seiden Bengali es 120 — 610 Rone 


. 1050—1480 


Seiden Armiires., Merveillanx, Duchasses etc. 


porto- und zollirei ins Haus. Muster umgehend. Briefe n. d. 


Schweiz kosten 10 kr, Postkarten 5 kr, Porto. 
Seiden Fabrik G. FHienneberg, Zürich, 


königl. und kais- Hoflieferant. 


BENEDYKT KOPERNECKI 


optyk i i 
mu chas | 
nik „pod: 
operni: 
kiem“. 
Lwów 
pl. św. Ducha (ulica Teatralna |. 6 na 
przeciw główneyo odwachu), pol: ca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary cwikiery, lernuty, binokle dale- 
rowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 
Urządzenia dzwonków elektrycznych, Wszelkie re- 
peracye najrychłej i najtaniej, Znmówiunia z pro 
wincyi załatwiam bdwrotnie, BAD 


Do nabycia w ka:dej księgarni. 


Usterki hyg'eniczne 
w wychowaniu dziewcząt 


napiaał 
Dr. August Kwaśn 'cki. 
Cena d0er «p zesyłką 33 ct 
Główny skład w ksi ugi rni 
Spółki Wy cawni vej Polrkiaj 
w Krakcw e w Rynku Pałac 
Spiski. 


1591 2 15 
0003000000300000802006000 


_Majątki ziemskie 
b'isko masta 1 mia d kolei 


1. 1100 morgów w tem 500 roli reszta 
lasu i łąk, gorzelnia, dwór i budynki go- 
spodarcze, piekny park, ogród, inwentarz 
żywy i martwy za 180.060 złr. zaraz 
do sprzedania i objęcia. 

2. 820 morg. w tem 680 roli znakomi- 
Mają. 
tek blisko miasta i kolei położony Cena 
160 000 złr. zaraz do sprzedania i ob: 


jęcia. 
3. 1'/ 


| 


1050 morg. w tem 650 roli i łąk doskona 
łych, reszta lasu rębuego, dobre budynki 
ładny dwór, park obszerny za cenę 125,0 0 
zaraz do sprzedania. 


Wiadomości wdzteli 
J. Próchnik 
Jagiellońska | 2 we Lwowie. 
białe znaku rę 
Kosyk z najlepszej 
stali po 45 ct zaś dla 


kółek roli zy h, skle: 
pików ceny hurtowne 


poleca 
Bolesław Cybulski 


skład towarów żelaznych we Lwowie. | 


Na 


4. A 


PE r E EAT E E A CY 


Prawdriwej 


Masy francuskiej 


jedyny skład 
tyro u 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Wszelkie inne fabrykaty są 
naśicedownietwem, 1595 
TOT TB NE EZĄER AKA". p 17 
"Panu Józefowi Kropińskiemu, organiście 
daniaj w Komarnie dziś w Gródku skła- 
dam serdeczne podziękowanie za rzetelną 
pracę, która mimo że krótko traała, bo 
dla braku dochodów le szą posadę szukać 
musiał a jednak wielkie skutki przynio 
sła. Dziś nie ma już tych podniosłych 
śpiewów, które za jego działalności z 
piersi dziecionych na chwałę Najwyższego 
się wydobywały. Serdeczne dzięki. Para- 
fiani Komarniańscy. 


Tylko do końca czerwca b. r. 
wWysprzedaż 
win, miodów, koniaków, rumu, araku, śli- 
wowicy, starki, likworów różnych, towarów 
i całego urządzenia sklepowego handlu 
A. Mańkowskiego 

we Lwowie. 
Zarząd masy. 
Wspaniałe 


Dani SAUGA 


saloncwe i ogrodowe wykonaniu 
niezawodne 

BALONY unoszące się w górę 

szt. po 1.40, 2 do 4 złe, LAM 

PIONY setka od 8 do 15 złr. po- 


1e04 najtaniej magazyn 


Henryka Miillera 


Farby olejne 


gotowe do użycia 
na potrójnie gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwałe i szybko 
schnące do drzwi, okien, dachów, 


parkanó w,sztavhetó w, posadzek itp. 
połeca 


> , . 
Leopold Lityński 
wę Lw» sie, 

2 Kopersika *. 

Na pr.wiucyę wyseła się od- 
WI ilg pu. uł. 1558 4—9 


1618 1—9 


s 


PORE 
Kin: *, 


a mili od kolei oddalony majątek |. 


1584 2 —4 | 


257 5-12 


Najtaniej | 
wszelkie przybus 


do podróży 


poleca magazyn 
Pawła Langnera 


"2 


* = 24PORETYCZH 


"SPORT! 
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- 
żeczkach, 
Gatunek bibułki dotad niebywały! 
Cena xsiązec ki et 
Do na’ ycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Teatralna 3. 
Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 
Oas wa wszystga h anaczniejszych nag- 
dlach i trafika :h. 

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
prowineyę uskatecznia Zarząd fa- 
bryki tutek niekiejonych 


J. W. Niemojowskiego 


Lwów, Hetmańska 34. 1478 


we Lwowie: 


Jan Ihaatowicz 
poleca 
niezawodne i wypróbowane 
środki kosmetyczne 
ody: czegó nione 10-ma medzlami sa łagi 
i -ma dyplomami aznania. 
MYGNOLINA 
skóre pop'ystczoną, S-Orstha nierówna 
i zgrubiała, pis srzozogółnem szala- 
niem Magnoliny, odzyskuje młodaieńczy 
wyraz t piękność. Ozerwoność sosa i 
policzków bezpowrotnie aetępaje. 
lakon L sł. BO ct. 
ORIENTALINA (pdr płynny) 
nadaja twarzy piękną i przyjemną bia- 
łość, odświeża płać i kons-rwnje. Cena 
1 zì, gaboczea 10 ct 
Białe i piękne ręce 
otrzymaje „ie po klikirazowem natarcia 
KREMEM ROSLINNYM 
Słotk 80 ct. 
GRYNIK TOALETOWY 
do mycia rąk 
dla wydalikatnienia sgrabiałegu na- 
ckórka. Pudełko 25 ct. 
Pruszek do czyszczenia paznogci 
dla nadania białości, róże wege udcienia 
i piękne; połysku Pudełko 25 ct 
Nsby. można wə Lwowie w 
sklepach wiamy'h: nlion Ko- 
RB l3 i ulice Hali ka róg 
oimów w Krakowie Snkienni- 
ca l. 20, w Czerniowcuch Rynek 
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i 2, -- oraz we wszystkich 
pierw zorządnych sklepach i 
aptskaoch. 


Mole zabija i nie ma ni emi- 


ej woni 
ANTYMOLINA. 


W składzie Leopolda Lityńskie- 
go we Lwowie, 2 Ko,ernika 2. 
Cena puszki 40 ut. 

Na prowiacyę wyseła się odwrr' 

1557 4- 


Farby olejn 
"gotowa do użycia, szyb 

achną ©, do malo vani 
łomów, dąohów, sztachet, c 
lseń, sohodó 7, drewi. okisń, 
Póg, solan, "nŚtów, wozów, 
Gaok, taran „sów itp gute 


Alojzy Hiba, 
Lwów, Rynak l. 38. 


Czyści Kkiew, wzmacnia; odmładza | 
nawia cały r rganizm podnosi siły, d 
sen i apetyt Sławna wód 
z ziół leczniczych | 
Kncippa. 

KNEIPPOWIA. Cena fls 

1 zł. wa. W składzie materyałów 
polda Lityńskiego we Lwowie 2 
permka 4. Na prowineyę wyseła 
| odwrotna pocztą. 1556 8— 


Kto używa Dentyny nie zna kolu zębowi! 
Najlepszą w swiecie wodą do ust jest 
LEOPOLDA LITYNSKIEGO 

A, | wzmacnia dziąsła odświeża 
Denńtyna jamę ustną daje miły smak, 
zapobiega radykaluie cełom zębów. Cena 
flaszki 80 ct. wa. Prawdziwa jelynie zfir- 
mą Leopolda Lityńskiego. Do nabycia: 
w składzie materyałów Leopolda Lityń- 
skiego we Lwowie 2 Kopernika 2. Na 
prowincyę wysyła się odwrotną pocztą. 


Chińskie srebro 


z poręczeniem długoletniej 
trwał „ści. 
eH — 


Naczynia stołowe I deserowe 


z c. k. uprzyw, fabryki 
światowej sławy 


"s; Berndorf 
połeca 


6. A Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska liczba 2. 
1562 


